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f*o ujycofaniu wojsk
angielskich i francuskich

w całym Egipcie zapanowała powszechna radość
W ciągu dwóch dni

Port Said przekazany zostanie

władzom egipskim
' KAIR, 24. XII. 1956.

11/ całym Egipcie zapanowała niepodzielna radość po wy-
*• cofaniu się ostatnich żołnierzy angielskich i francu­

skich.

TI/ Port Saldzie siły policyj-
• * ne ONZ przygotowują się

do opuszczenia miasta. Do
miasta wkroczył oddział wojsk
egipskich. Dowództwo UNEF

pieczę nad bezpećzeństwem
mieszkańców przekazało poli­
cji egipskiej.

W Port Saidzie odbyła się
— jak podaje agencja Reute­
ra , manifestacja mieszkań­
ców miasta. Wznoszono okrzy­
ki „niech ŻYje Nasser!“ i

„precz z Edenem i Molletem!"

Spalono flagi brytyjskie i
francuskie. Manifestanci nie­
śli flagi egipskie i portrety
prezydenta Nassera.

W stolicy Egiptu zniesiono
w niedzielę po raz pierwszy
zaciemnienie. Mieszkańcy wy­
legli na Ulice oglądając wy­
stawy sklepowe odświętnie u-

dekorowane i oświetlone. O-
twa.rte zostały lokale rozryw­
kowe.

niach egipskich. Były one

zamknięte ód końca paździer­
nika — od czasu iżraelsko-
brytyjsko-francuskiej agresji
przeciwko Egiptowi.

Szkoły w strefie Kanału
Sueskiego i na Półwyspie Sy­
naj skim zostaną otwarte póź­
niej niż w innych częściach
Egiptu, przypuszczalnie. w

przyszłą sobotę.
kś—O-----

Godzina policyjna
w dniach 24 i 25 grudnia

zostaje zniesiona w Budapeszcie
BUDAPESZT, 24. XII. 1956.

Dadio budapeszteńskie donosi, że w niedzielę ukazał Się
. w Budapeszcie nowy niezależny dziennik polityczny „E*
sti Hirlap“ (dziennik wieczorny).
I sti Hirlap“ podaje m. in.,

że w najbliższych dniach
utworzone, w celu

Jerzy Harasymowicz

*

W Kairze podano
do wiadomości,, że

międzynarodowych
cyjnych ONZ wycofają się z

Port Saidu w ciągu 2 dni 1

przekażą miasto władzom e-

gipskim.

oficjalnie
oddziały

sił poli-

*

TIT sobotę wznowiona zosta-
" ła nauka w szkołach, u-

niwersytetach i innych uczel-

Nehru spotka s.ę
w tych dniach
x A«ROsnaaa«B**4tenn

BONN
n remier Indii — Nehru spot-
* k‘a się prawdopodobnie w

drugim dniu Świąt Bożego Na­
rodzenia z kanclerzem Nie*1
mi eckiej Republiki Federalnej
— Adenauerem.

Nehru zatrzyma się w Dues-
scldorfie w drodze powrotnej
do ‘Delhi z Londynu, gdzie —

jak Wiadomo — odbędzie roz­
mowy z premierem Edenem.

Spotkanie szefów rządów
NRF i Indii będzie miało cha­
rakter nieoficjalny. • Premier
Nehru złożył oficjalną wizytę
w

' Niemczech zachodnich w

lipcu 1956 r.

Obecnie Nehru przebywa w

Kanadzie.

komisje
przygotowania programu rzą­
dowego zakończą pracę i

przedstawią Radzie Ministrów
swoje wnioski- ■

Ogólne zarysy programu
rządowego —- p.sze dziennik
— już są znane.', W odezwie
do narodu węgierskiego rząd
oświadczył, że zamierza bro­
nić ustroju /demokracji ludo­
wej i jego zdobyczy socjali­
stycznych.Oto jeden z naj­
ważniejszych punktów opra­
cowywanego obecnie progra­
mu. W polityce swej rząd za­
mierza oprzeć . się na klasie

robotniczej, na chłopstwie i ■
na postępowej inteligencji.

Program określi dokładnie
nowe formy kierownictwa
państwowego i gospodarczego.

W zakończeniu „Esti Hir-

lap“ podkreśla, że celem rzą­
du jest utrwalenie ustroju lu­
dowo-demokratycznego w o-

parciu o zjednoczenie wszyst­
kich postępowych sił narodu.
Skład rządu będzie rozszerzo- i

by. ■

Nie ustają strzały
w Algerze
PARYŻ I
7 Algeru donoszą o walkach
u między wojskami francus- .

kimi a oddziałami ałgerskiej
'

armii wyzwoleńczej.
Najpoważniejsze starcia mia- j

ły miejsce 107 mil na połud­
nie od miasta Bonę, niedaleko 1

granicy z Tunisem. ■oraz na 1
północ od Tebessy.

Równocześnie w różnych o-

kręgach kraju trwała działal­
ność oddziałów partyzanckich.
W * zachodnim Algerze wysa-
dzono w powietrze 2 mosty na

rzece Mekkers, na południe od
^*anu. Na jednym z odcinków
linii Oran-Alger zniszczono tor

kolejowy, na skutek czego na­
stąpiło wykolejenie pociągu.

Czwarty z kolei

..dziesięciotysiączak**
gotowy do wodowania
Montaż kadłuba czwartego

•,dziesięciotysięcznika“ zo­
stał zakończony- Stoczniowcy
gdańscy budowali kadłub stat­
ku w ciągu 4 miesięcy, tj. o 6
miesięcy krócej -miż pierwszą
jednostkę tej serii — statek
„Marceli Nowotko’*.

Za kilka dni nowy „dziesię-
ciotysięcznik*' spłynie z po­
chylni na wodę.

Obok, na drugiej pochylni
‘

rośnie kadłub piątej- jednostki

Naukowcy polscy
przystąpili do opracowania
perspektywicznego planu
elektryfikacji kra;u
n od opieką wydziału IV —

* nauktechnicznych PAN u-

tworzony •źostał komitet ele­
ktryfikacji Polski przy Pols­
kiej Akademii Nauk,

Zadaniem komitetu, którego
przewodiiiczącym został , prof.
dr Janusz Lech Jakubowski,
będzie planowanie i koordyno­
wanie pnąc naukowo-badaw­
czych w zakresie elektryfikacji
oraz opracowanie perspektywi­
cznego ramowego planu ele­
ktryfikacji Polski, uwzględnia­
jącego wszechstronnie potrze­
by rozwojowe kraju.

Niedziela, 23 grudnia była
na Węgrzech normalnym
dniem pracy. Natomiast -dnie.-
24, 25 i 26 grudnia są dniami
świątecznymi.

Godzina policyjna w Buda­
peszcie została skrócona. Do-:
tychczas mieszkańcom stolicy
nie wolno było przebywać na

ulicach od godziny 21 do 6
rano. Obecnie zakaz opusz­
czania domów obowiązuje od
godziny 22 do 4 rano; W
dniach 24 i 25 grudnia godzi­
na policyjna zostaje zniesiona
w ogóle.

Świat cały leży schowany
We wnętrzu białej, ciepłej rękawicy
Pies na budzie. w "kryzie ze śniegu przybranej
tła gałęziach, gawrony-kanonicy.

R granatowe lasy są Osiodłane

Polan jaskrawym blaskiem

Trzy świerki przed las, na zwiady wysłane

Ghybocą srebrnym kaskiem.

łł w mieście błoto, 'błoto,

ja za twymi zimo, włosami

. tęsknię nocami.

I w niedzielę dopiero, wyjeżdżam za miasto ■

pociągiem, rozpędzoną gwiazdą.

flby cię objąć, zimo

Popatrzeć, jak łwój diadem świeci

■1 niech, nasz pocałunek

<§ilem’ w lasy, uleci...

DNIA 25 bm. (wtorek)
w programie II Polskiego
Radia nadany zostanie
montaż, z eliminacji Wiel­
kiego Konkursu zespołów
jazzowych i rozrywkowych.

Premier Czou-En lal

przybędzie z wizytą
de Związku Radzieckiego
Agencja TASS ogłosiła na­

stępujący komunikat:
W celu dalszego umocnienia

braterskiej przyjaźni i współ­
pracy między Związkiem So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich ,a Chińską Republi­
ką Ludową rząd radziecki

przesłał zaproszenie premiero-,
wi Chińskiej Republiki Ludo­
wej — Czou En-lafowi, by
przybył do Związku Radziec­
kiego z wizytą przyjaźni,

Premier Czou - En lai przy­
jął to zaproszenie i zamierza
udać się do ZWiązkiu Radziec­
kiego w początkach stycznia
1957 roku.

8 tysięcy mieszkańców Krakowa
i innych miejscowości województwa

wyjeżdżało za granicą
..w ostatnim "półroczu

a
Wszystkim
Gzytętnikom i Sympatykom

naszego pisma oraz zespo­
łowi drukarskiemu serdecz­
ne iyczenia świąteczne
składa

Redakcja
8chaKrakowa.”

Drzed pa.ru dniami minęło
pół ,roku od chwili rozpo­

częcia pracy przez Biuro Pa­
szportów, w Krakowie. W o-

kresie tym wydano zezwole­
nia na wyjazd za granicę dla
przeszło 8 tys. mieszkańców
Krakowa i województwa kra­
kowskiego. Najbardziej popu­
larne są wyjazdy do Związku
Radzieckiego i'Czechosłowacji
— objęły one w tym okresie

przeszło 5 tys. osób. Ogółem
do ZSRR-i państw demokracji
ludowej wyjechało z Krakow­
skiego 6 tys. osób, nie licząc
dzieci; do pozostałych krajów
dwa tysiące osób, w tym 200
na ■pobyt stały. Spośród kra­
jów kapitalistycznych najwię­
cej wyjeżdżających, przyciąga
Iżraei, a następnie Francja,
USA, Anglia.

Krakowianie jeżdżą często
do krajów egzotycznych — do

Argentyny, Brazylii, Maroka,
Kóstariki. Kenii.' Sporo osób
odwiedza krewnych w kolo­
niach francuskich w Afryce
północnej,

Krakowskie Biuro Paszpor­
tów pracuje coraz sprawniej.
Ostatnio zlikwidowano wszys­
tkie. zaległe, sprawy, jąkie
wpłynęły do' końca' listopada
U wyjątkiem niewielu podań

o zezwolenie na wyjazd sta­
ły); Doszło do tego, że nasi

urzędnicy pracują znacznie

szybciej niż placówki dyplo­
matyczne innych państw —

np. ambasada amerykańska
/załatwia wizy przeciętnie 6 do

(Dokończenie na str. 2) ą

Palskie Radio

transmituje pasterkę
. Dziś o godz- 24. Polskie Ra­
dio transmituje pasterkę z ko­
ścioła św. Aleksandra w War­
szawie.

Duże zachmurzenie, temperatura
dniem około o st. c, nocą — od
minus 3 do minus 6 st. .C. Prze­
widziane znaczne opady, oczywiś­
ci?; WflFh
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Uwaga1Uwagal

Na wypoczynku
w Polsce

Poraź pierwszy po 8-letnierprzerwie
trikywiia s:« wybery d« zarządów

rzemieślniczych erganizacli cechowych
Z początkiem grudnia rozpo­

częły się w woj. krakow­
skim wybory do zarządów rze­
mieślniczych organizacji ce-

ch.owych. Fakt ten zasługuje
na uwagę, tym bardziej że

wybory takie odbywają się po
raz pierwszy od 1948 r., kiedy
to rozporządzeniem Minister'
stwa Przemysłu Drobnego i
Rzemiosła zniesiono władze ce­
chowe,1 pochodzące z wyboru,
a powołano na ich miejsce za­
rządy komisaryczne miano­
wane przez Woj. R. N. na

domach wypoczynko­
wych Związku Zawodowego
Pracowników Łączności w Za­
kopanem i Krynicy przebywa­
ją ód 16. XII. bm. dzieci wę­
gierskie. Na zdjęciu: pierw-,
sze listy z Polski z życzehia-
nii świątecznymi dla rodzin...

♦♦♦♦♦♦♦»»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Bltyi. mieszkańców Krakowa

wyjeżdżało za granicę
(Dokończenie ze str. 1)

10 tygodni od chwili otrzyma­
nia przez obywatela zawiado­
mienia o uzyskaniu paszpor­
ty.

W ciągu półrocza 600 podań
załatwiono odmownie. W tym
podania osób, które po raz

drugi w tym roku chciały
■wyjechać za granicę. Odmow­
ne załatwianie powtórnych
wyj ązdów podyktowane j est
m. in. tym, że do każdego fzw.

bezdewizowego wyjazdu pań­
stwo dopłaca znaczne sumy w

dewizśch; przede wszystkim
za korzystanie ze środków ko­
munikacji. Krakowskie Biuro
Paszportowe chce . przede
wszystkim załatwić sprawę
wyjazdów tych wszystkich,
którzy po raz pierwszy od

długiego czasu chcą się zoba­
czyć. Ł:.>błiskimi-i3tX{.

Sztafeta samolotowa
przewiszłalekarslwa z Chicago do Wadowic

dla chorej
Na prośbę Waltera Kota,

mieszkańca Chicago, wła­
dze amerykańskie dostarczyły
streptomycynę i penicylinę je­
go chorej matce w kraju. Le­
karstwa przewiozła w krót­
kim czasie sztafeta lotnicza do

Warszawy, skąd przesyłka zo­
stała dostarczona pocztą do
Wadowic.,,Po zastosowaniu le­
ków p. Maria Kot czuje się le­
piej. Tyle „Głos Ameryki":
BBC i. „Wolna Europa", któreś

nadały
krotnie

wych.
Nasze

Marii Kot

tę wiadomość kilka-j
w dziennikach radiio-J

władze zrobiły wszys-i
tko,. żeby przesyłkę natych­
miast dostarczyć chorej. Nie

było to łatwe, gdyż na paczce
znajdował się lakoniczny ad­
res: Maria Kot, Wadowice.

Niejedna kobieta o tak popu­
larnym nazwisku i imieniu
mieszka W tej miej sbowości.i
Szukano więc pod wszystkimi
możliwymi adresami, nadawa-'
no komunikaty za pośrednic­
twem radiowęzłów do wiszyst-
kich gromad. Wreszcie p.-, Ma­
ria Kot otrzymała potrzebne
lekarstwo.<

Agencja pocztowa w Ryczo-
wie natychmiast nadała wia­
domość do Waltera Kota W.

Chicago, że jego matka dzię­
kuje za pomoc i czuje się le­
piej. Przedstawiciel naszego
pisma, który odwiedził p. Kot
w Ryczowie może donieść tą
drogą, że według słów chorej
— stan Hel zdrowia uległ' dal­
szej poprawie.

*

Piękna to idea •— niesienie

pomocy człowiekowi., Tym
piękniejsza, że napióśbę a-

merykańśkiego obywatela pol­
skiego pochodzenia i władze
przesyłają lekarstwo jego mat­
ce. Takie fakty wracają cżło-

w idee huma-
reklama, jaką
tego przypadku
żenująca. Cały

Miss Krakowa będzie
najpiękniejszą wśród pięknych

■Redakcja . „Sztandaru
J Młodych" organizuje Wiel-
; ki Konkurs Piękności z wy-
| berem Miss Polonia. - Im-.
> prezę centralną w War-
■szawie poprzedzą organizo-
.[ ■wane na tererne całej Pol-
~ ski wybory Miss Śląska,
j Poznania. Rzeszowa itd., a

i. także i. Krakowa. Wybrane
i piękności w tych miejsco-
j wościach wezmą udział w

; imprezie, centralnej w War-
' szawie. . gdzie rozegra się

najważniejsza batalia —

wybór Miss Polonia. ,,,

Do wzięcia udziału w kon­
kursie na, Miss Krakowa

zapraszamy wszystkie pięk-
: ności naszego wojewódz-
, ;. twa! Warunki dla uczestni­

czek bardzo dogodne. Wiek
dó lat 25, Wzrost hajmnięj
160. no i obowiązkowo dużo

• urody!...
Jeśli więc spełniacie te

. wymagania, to prosimy

Was, piękne Panie, prży-
ślijcie swoje dowolne zdję­
cia do Redakcji „Echa Kra­
kowa" — Kraków, ul. Wiśl-
na 2/22, w terminie do
dnia 8 stycznia 1957 r.

Ula urodziwych kandy­
datek przewidziane są cen­
ne nagrody ą Miss Polonię
czeka m. in. wspaniała kil-

; kutygodniowa wycieczka do
Paryża.

, Publiczność zobaczy na-

sze krakowianki, najpięk-^
niejsze wśród pięknych, w

czasie końcowych elimina­
cji w dniu 26 stycznia
1957 r. W części artystycz­
nej imprezy wystąpią naj­
lepsi artyści z Krakowa i

Warszawy.
Szczegóły podawane będą

W dalszych komunikatach
na łamacth „Sztandaru Mło­
dych",- „Echa", oraz w in- ‘

nych dziennikach i przez
Radio. (w)

wiekowi wiarę
niśtyczne. Ale
się robi wokół
jest doprawdy
świat dowiaduje się, ze zdzi­
wieniem, że w Polsce chyba
ni® ma streptomycyny i peni­
cyliny, skoro trzeba ją przesy­
łać drogą Lotniczą ze Stanów
Zjednoczonych,. Do bukietu

kolportowanych za Oceanem
Wiadomości, że po Warszawie
chodzą, białe niedźwiedzie, a

We Wrocławiu rządzi chiński
namieśtn.k straszny PAFA-

WĄG, dochodzi i ta, że w

kraju nie ma podstawowych
antybiotyków. -■

Nikt nie neguje pomocy, ja­
kiej udzielono chorej z Ry­
dzowa, ale towarzysząca, temu

propaganda wzbudza uczucie
niesmaku. Nadano jej bowiem
takię, rozmiary, jakich mogli­
byśmy się -Spodziewać po przy­
znaniu przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych pożyczki, dla na_
szego kraju. I w te i chwili

tnyślimy z obawą, w -jaki spo­
sób zagraniczne rozgłośnie po­
kwitują z kolei ten fakt. Wąt­
ło wiec przypomnieć, że o war­
tości pomocy nie św&dćzy re­
klama, lecz jej skuteczność

(k)

Telewizory
no usługach handlu

Kończymy rok kalendarzo­
wy — i kończymy zarazem, u-

roctyście w całej Europie ob­
chodzony, „Rok Mozartowski’*
— wyraz hołdu, jaki w roku
bieżącym składała muzyka eu­
ropejska jednertlu z najwięk­
szych swych geniuszy —Wolf­
gangowi Amadeuszowi Mozar­
tów; w dwóchsetlecie jego u-

tódzin (1756—1956). /
'

„Mozart najpierw zdumiewa
i- — potem olśniewa..." Takie
to lapidarne, ale równocześnie

Wyjątkowo celne, zdanie wypo­
wiedział kiedyś jeden z muzy­
kologów - biografów Mozarta.

■Mozart zdumiewa przede
wszystkim fenomenalną płod­
nością swego kompozytorskie­
go talentu. Wszak ten, przed­
wcześnie, bo zaledwie w wieku
lat 35 zmarły twórca, zdołał w

przeciągu swego tak krótkie­
go życia skomponować ni

mniej ni więcej, tylko 40 sym­
fonii, z górą 30 koncertów na

różne instrumenty (z czego 25
koncertów. fortepianowych).

Z tali koncertowej

wniosek Izby i Rzemieślniczej i

partii. Po raz pierwszy więc po
8-letniej przerwie, dzięki
w pełni demokratycznym -wy­
borom, rzemieślnicy mają moż­
ność' decydowania o swych
v;ładzach nadrzędnych i swych
sprawach.

Na terenie .woj., krakowskie.-,
go istnieją 24 organizacje ce­
chowe. Z liczby tej 7 cechów

przypada na Kraków (6 bran­
żowych i 1. wielobranżowy), a

poszczególne cechy skupiają
nie mniej niż 200 rzemieślni­
ków- W chwili; obecnej prze­
prowadzono już wybory w wię
kszości cechów. W pozostałych
odbędą się one do końca bież,
roku.

Na zebraniach wyborczych
wiele uwagi poświęca się omó­
wieniu dotychczasowej działal­
ności, ustępujących zarządów.
Zebrani -wysuwają wiele rze­
czowych wniosków pod adre-

, sem nowowybranych władz ce­
chowych, a dotyczą one przede
wszystkim zaopatrzenia w su

rowiec, przydziału lokali rze­
mieślnikom, którzy otrzymali
ostatnio karty koncesyjne oraz

zagadnień socjalno-bytowych.
Zuwaginato-żedotejpo­

ry mało słyszało się o rzemieśl-
' nlkach r ich organizacjach oraz

Że właśnie Kraków ma pod
tym względem swoje tradycje.
przypominamy, że w skład za­
rządów cechowych wchodzi 6
rzemieślników, reprezentują­
cych dany cech. Na czele stoi

starszy cechu, następnie dwóch

podstarszych, sekretarz, skar­
bnik i opiekun młodzieży cze­
ladniczej. Działa również -po­
chodzący z wyboru sąd cecho­
wy.

Z początkiem lutego przewi­
dziane są wybory do rzemieśl­
niczych władz wojewódzkich
tj. do Rady Izby, która wyłoni
spośród siebie Zarząd Izby,

■Komisją Rewizyjną ji^ąd Ko­
leżeński. (mai)

W nowojorskich domach to­
warowych zainstalowano na

półkach -kamery telewizyjne.
Tym sposobem jeden człowiek
siedzący, przy ekranach może
czuwać nad „uczciwością”
klientów.

Zakończyliśmy w Krakowie
99 Rolk Mozartouski “

kilkanaście Oper, 19 mszy —

nie mówiąc już o niezliczonej
wprost ilości przeróżnych u-

tworów na zespoły kameralne:
tria, kwartety czy kwintety,
kompozycji -■ fortepianowych,
skrzypcowych, pieśni, arii kon­
certowych... Zdumiewał.Mozart
ilością — a olśniewał' wysub­
limowanym pięknem swych
dzieł, kolosalną inwencją kom­
pozytorską, nie kończącą się
wyobraźnią muzyczną, bogac­
twem nie powtarzających się
pomysłów twórczych, zawsze

świeżych, nowych i oryginal­
nych...

' W nieźbyt sprzyjającym o-

kfesie, podczas przedświątecz­
nej gorączki, obchodził muzy­
czny Kraków finał ‘„Roku Mo-

zartowskiego’’. Finałem tynj

był niedawny koncert Filhar­
monii, który prowadził —

zawsze sympatycznie w Kra­
kowie witany — dyrygent Wi­
told Krzemieński. Program:
symfonia g-moll Mozarta, jed­
na z jego trzech „wielkich”
symfonii — oraz „Msza koro­
nacyjna” na chór, sola i orkie­
strę. Obie kompozycje odmien­
ne w charakterze, I tu — i tu

.wprawdzie ta sama, iście mo-

zartowska koronkowa tkanina
dźwiękowa
dziwnie

kokowej
(Mozarta _

.

,strojowość dramatycznej sym­
fonii g-moll kontrastowała
z jasnymi barwami malowaną,
zwięzłą i prostą w budowie
..Mwą koroRBtyjną”, kompozy-.

ale posępna,
W środowisku ro­

lekkości muzyki
wyglądająca na-

Składamy Życzenia Noworoczne
PRZYPOMINAMY!

W„nijmęrze^npwpr^znym «tEcha Kraikowa" zamieści-

my;',,..
— NAJtrafniejsze
— ŃAjdowcipniejsze >■.
— NAJkrótsze

życzenia Czytelników dla powszechnie wanych,
o il6. życzenia.,tę doręczone zostaną do redakcji „Echa
tKraków ul. Wiślna 2/22) w nieprzekraczalnym termi­
nie do godziny 12, dnia 28 grudnia br. (piątek).

Życz&nta-.idwęczać należyyna osobnych kartkach, po-
daihc- ll^słyoje ihlię, nazwisko i adres, 2. osobę, której

trfeść życzćńia. Na kopercie za-

znaczyć należy: „Składamy życzenia noworoczne .

Autorzy tnajlepszych wypowiedzi, które zamieścimy
w numerze noworocznym otrzymają cenne nagrody:

kupon materiału
radioodbiornik- „Pionier"

— patefon
— teczkę oraz
— 20 nagród książkowych.

Wiec/i wa
Kłopoty św. Mikołaja

się mąka została i robaki ją
rąbią.

'

Korzystając z tego, że
Gienia 'nieczasowa, postrzy-
gliśmy się ze szwagrem na

poleczkie . i spacęrujęm . po
mieście oczekując ną święta.
Szwagier, ma nawet dodatko­
we zmartwienie'w związku,
jak się to mówi, z powgższem.
A detalicznie rozchodzi się o

to, że ma być za świętego Mi­
kołaja na „choince” dla dzieci
w świetlicy instytucji, gdzie
się udzielą za stałego pracow­
nika.

Próbę miał w tych dniach,
w ogólności nie można powie"
dzieć . nawet się udała, tylko,
że w zagajeniu szwagier się
myli i zączem mówić:

„Niech będzie pochwalony”,
zaiwania „zdrastwujcie re-

biata”. Personalny, któren był
obecny na próbie, się zdener­
wował i zaznaczył, że 0 wiele

itr a święta mamy w tern ro­
ili ku takie że — moje uszą-
nouianie!' W sklepach wszyst­
kiego w bród i jeszcze trochę.
Nadeszła pierwsza pomoc
amerykańska, w charakterze
pomarańczy, .kali^ornljśkićh, z

bliższych' okolic otrzymaliśmy
kawior, koniaki, makrele w

oliwie, wanielie i goździki.
Myślą o nas ludzie — damy
się lubić.

Jeżeli o mnie się rozchodzi,
to nikt mnie co prawda nie
nadesłał pożyczki na te rze­
czy, ale i tak sobie dam radę.
Kupiłem kilo kawioru, ma się
rozumieć polskiego, czyli ka­
szanki w grubem flaku. Po­
wiem nawet, że polski kawior
lepszy od prawdziwego, bo ma

zastosowanie - ha gorąco. Pod­
smażony z kapustą i kąrtpfel-
kamy stanowi danie świątecz­
ne' w dechę. I pod czystą :—

ojczystą, w> cięihę ,noc, może ?ię szwagier tego nie oduczy,
wzr,uszyć-d» *’

T

Trzebą zaznaczyć; że Gienia;
także samo nie próżnuje. Już
trzeci dzień na samem mate­
racu sypiam i szyją ruszyć nie
magie, bo ■poduszkami ciasto
owinięte, żeby Się nie prze­
ziębiło. A piecze go ta moja

i dozgonna miłość trzy razy ty-
jłe, co zawsze, żeby mąkie wy-

W Sobotę zakończyła się i robić, co jej na zapas w paź-
konferencja sprawozdaw- jdzierniku nałapała. Trzeba ją

czó-wybprcża krakowskiej or-' ha gwałt wypotrrzebować, bo

ganizacji partyjnej, na której jakieś cholery trzmiele, czy
powółŚhci nowe

’ władze par-1 chrabąszcze się w niej zalegli
tyj.ne,:,,.^;.._ 3 .

Wybrano egzekutywę w

składzie: Stefan Basa, Piotr ..

- --------------

Budziszewski, Ryszard Dyoni-Jte ciasto i sztorcuje ną czem

ziak, Józef Grabacki, Ryszard ! świat stoi żydowskiego kró-
Karwicki,;, Kazimierz Madej,jBen^Huta. Mówi, je przez
Kazimierz Morawski,

“ «--■
Musiał, Józef Oleksy,
Orłowski, 1

Newe władze

yć.do łez: największego ,on „będzie musiał wyciągnąć
oezbożmka. •- ** konsekwencje po linii partyj­

nej”.
Kubek w kubek, to samo mu

i mówił parę lat temu nazad
'

jak, Piekutoszczak występował
za Dziadka Mroza i „Pochwa­
lony” mu się wymsknął niech­
cący.

, Znaczy się, personalny się
1 nie zmienił,

'

tylko szwagier
gazet nie czyta. A może dlate­
go, że tak za Mroza jak ża
Mikołaja bywa troszkie zafli­
towany. Ja mu tłumaczę, że
ankoholizm w branży arty­
stycznej to zguba. A już jeże­
li się odgrywa osobę duchow­
ną, to czy to będzie święty
kościelny,, czy socjalistyczny,
obowiązuje : ścisły post mono­
polowy, czyli tak zwane suche
dni.

Z płaczem Piekutoszczak
mnie wyjaśnia, że nie może
na czczo duszy Mikołaja od"
stawiać, bo ręce mu się trzę­
są i śmiać mu się chce. Musi
załatwić przedtem kielicha na

rezykie. Jeżeli się to komuś
nie spodoba, to najwyżej mo­
że się wypisać ze stanu du­
chownego.

Już widzę, że będę miał z

niem dużą karamuchę. Tylko
dobry przykład może go jako

: powstrzymać. A może mu ku­
pić na gwiazdkie jakąś pou­
czającą książkie? Na przykład
„Kapitał” Marksa? Po namy­
śle kupiłem mu „Żywoty

I świętych”
I

,i w. torbach brzęczą, że spać
nie można. ;

, Toteż wyrabia Gieniuchna.

Mariani niego to wszystko, bo się z

_ ,______■- Karol i francuzem sporna
Leszek Paśterczyk,i knął, żeby Egipcjanom do ja-

Jerzy Koliński, Stanisław Su- ;■kiegoś kanału, sięwmeldować.
suł.

Spośród członków egzekuty­
wy . plenum . wybrano sekreta­
riat KM w składzie: Karol .Or­
łowski — I sekretarz KM,
Piotr Budziszewski, Ryszard
Karwicki, Józef Grabackl.

Do komisji rewizyjnej we­
szli: Kazinrerz Buchert, Ma­
ria Czyż, Marian Kowalik.

>1 Ben Hur z faraonem się ko-
i nieć końców pogodził, a nam

cją —rzec można — okolicz­
nościową, zawdzięczającą swe

powstanie uroczystości korona­
cji obrazu Matki Boskiej W
miejscowości odpustowej Ma­
ria Plain nieopodal Salzburga
(1779 r.).
s Witold Krzemieński swą in­
terpretacją kapelmistrzowską
dość wyraźnie kontrasty te

podkreślał, a jego płynna,
przyjemna dla oka technika

dyrygencka, jak zwykle, podo­
bała się publiczności. Chór Fil­
harmonii- Krakowskiej śpiewał
w „Mszy” dobrze, ładnie cie­
niując i frazując, mimo pew­
nych nierówności w brzmieniu

poszczególnych grup głoso­
wych. Kwartet solistów-śpie-
waków również w „Mszy ko­
ronacyjnej” występujących (J.
Romańska, I. Winiarska

_

. L.
Pawluk — A. Szybowski) po­
chwalić trzeba przede wszyst­
kim za muzykalność.
•' J. Par.

W poszukiwaniu skarbu...
Kapitan angielski W. J. Ha-

Ven
_ wyjechał do Nowej Ze­

landii na poszukiwanie... skar­
bu wartości 3 miliardów fran­
ków. Chodzi tu mianowicie o

skarby które na nokładzie a-

merykańskiego żaglowca „Ge­
neral Grant” zatonęły w ro­
ku 1866 w pobliżu Nowej Ze- .

landii- I* ' WIECH

ułatwi zaopatry-
FOT — GAI'

Mieszkańcom miejscowości alpejskich
*< w_ opał... .
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Święta na antypodach Krakowa
(Od Masaego specjalnego Mfifałannika 1© Nowej Zelandii)

Auckland, 24 grudn‘a 1956 r.

> Nzsz przyjaciel Heu jest
Maorysem. Kiedy chodzimy so­
bie po Krakowie, on na wy­
spie Auckland spaceruje do
góry nogami- Gdy śmiejemy
się z niego, że chodzi po mat"
fce ziemi, jak muęha po sufi­
cie, on ma podobną uciechę z

(naszego powodu. Jak się łatwo
Zorientować, Heu jest naszym
antypodą, czyli jakbyśmy żar­
tobliwie powiedzieli — cho­
dzącym do góry nogami. Mie

szkamy w dwóch różnych
pun-rtach globu, na przeciw­
nych półkulach.

Nasz statek „The Great Lin-
den^ przybył do Auckland w

Wigilię rano. Na horyzoncie
zobaczyliśmy najpierw pasmo
SÓL , pokrytych śniegiem, a

później zielony brzeg. Jest to

jedna z niespodzianek tego kli-
toatU, gdzie maj jęst najzim-
niejszym miesiącem reku, a

grudzień — najcieplejszym.
Auckland, to wyspa brytyjska
Zamieszkała przez Europejczy­
ków j krajowców, potomków
TaJhitijezyków, którzy przed
paroma wiekami przybyli tutaj
z odległych o 500—600 kilome­
trów wybrzeży Nowej Zelan­
dii. Jedynymi mieszkańcami,
przedstawicielami .rodu ssaków
były wówczas — nietoperze.

Heu został naszym przewod­
nikiem na Auckland. Pokazał
nam świąteczny ruch. Dopraw­
dy trudno skojarzyć sobie pa­
nującą tu pogodę.; świeżą zie­
leń i lekkie ubrania mieszkań
ców z zimowym świętem. An­
glicy obchodzą swoje Christ-
mas, jak w dalekiej Ojczyźnie,
krajowcy przyjęli te zwyczaje
od niezwykle aktywnych mi­
sjonarzy. Choinki tu nie ma,
zamiast niej plecie się z gałęzi,
jakąś jej namiastkę. Jest nato­
miast zwyczaj wzajemnego
obdarowywania się upominka­
mi, przywiezionymi do tego
pozbawionego przemysłu kra­
ju z Australii lub Anglii i u-

rządzania tradycyjnej wiecze­
rzy wigilijnej. Na tej wiecze­
rzy, która odbywa się o pół
doby wcześniej niż u nas, po-
daje się wszystko, czym chata
bogata.

Na stole wigilijnym króluje
— baranina i dziczyzna, drób
i pieczywo, whisky and soda i
lody. Łatwo zrozumieć ten do­
bór potraw, skoro słabo zalud­
niony Archipelag Nowozelandz­
ki słynie z hodowli bydła, któ­
re sprowadzone przez koloni­
stów rozmnożyło się w dużych
ilościach. Bydło i owce hoduje
się w farmach, plagą są żyją-
ce swobodnie — jelenie, króli
ki i dziki. W obronie przed
tymi ostatnimi listonosze, wioj
zący świąteczną pocztę uzbro­
jeni są w broń palną. W nie­
jednej farmie na odgłos strza­
łów mówi się: Oho, poczta je-
dzie!

Aucklandczyk nie ma kłopo­
tu z zaopatrzeniem na święta.
Tydzień przedświąteczny by4
wa okresem wzmożonych polo:
Wań. które dostarbzśją mięsi-

-wa na wigilijny stół. Wyprawę
■ne grubego zwierza można so­
bie urozmaicić gorącą kąpielą.
Wprawdzie nie w morzu, które
podobno jest za „zimne", ale w

jednym z ciepłych źródeł, biją-
cych gejzerami na tej osobli­
wej wyspie- Przyroda tak hoj­
nie, obdarowała mieszkańców,
że mówi się o Auckland, jako o

wyspie szczęśliwej.
Program świąt to ;oczywiście z-

dobrobytu, płynącego z >,big
business’1. Wznosi się więc to­
asty za powodzenie interesów,
życzy się „Happy Christmas"
i „Merry Christmas", co moż
na tłumaczyć na ,■Szczęśliwych

Post scriptum. Życzliwi do­
niosą Pani Redaktor, że nigdzie
nie wyjeżdżałem. Istotnie, świę­
ta spędzam w Krakowie, ob­
łożony globusami, maipami i
książkami o Nowej Zelandii.

Bob

fgs

Ogrody Parnella w Auckland. — Widok zatoki Waitemata
i wzgórz Rangitoto.

i Wesołych Świąt1’. Nastroje te

sprowadzają się niechybnie do
refleksji: Święta, śwfęta, już
po świętach i w ostatecznej
konsekwencji do kociokwiku,
który — przyznajmy to szcze­
rze— -w odróżnieniu od in­
nych świątecznych zjawisk u

antypodów — i nam nie jest
obcy.

W. K.

Miałem wprawdzie tam jechać,
•ale zabrakło 150 dolarów na

ten cel, wobec olimpijskich
wydatków w wysokości 3.000
dolarów ,,na łebka*'. Ostatecz­
nie. znakomita większość olim­
pijczyków tlie przywiozła me­
dali. I ją bym też nie przy­
wiózł medalu,; ale wypadłoby
to dwadzieścia razy taniej.

W. K.
owiCjl LV AA.L,y W-dtlę A a a „ x ,

radio, kino i konna przejażdż-^ V2;/WWws/y
.
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A

ka. Przy wigilijnym stole moż->
na sobie opowiadać legendy zt
historii tego kraju, na przyk-A
ład o bezprzykładnym: ponoć A
okrucieństwie Maorysów, któ-Z
rzy broniąc się przed koloniza A
cją, jeszcze parę wieków temu A
zamiast dzielić się po chrzęści-
jańsku opłatkiem — dzielili się A

schwytanym Europejczykiem. A
Legendy te mają usprawied- A

liwić kolonizacyiną misję nal
Auckland w poczuciu sytości i

^wze

Stępniowski umie
rzeźbić kształty an-

„produkcja'* peruk jest naj­
bardziej ..pracochłonną" czyn­
nością M eęzysława Stępniow­
skiego. Peruki bywają różne
i z różnych materiałów się je
tworzy. Wszystko zależy od
typu postaci ; od epoki-, -której
darta sztuka jest odzwieroie-
dlen:em. Jeśli aktor gra rolę
•wykłego współczesnego ćzło_
yieka, peruka jest zrobiona
. autentycznych iudzkich wło­

sów, które odpowiednio stery­
lizowane j poddane uprzednio
trwałej ondulacji (!) trzeba
tkać szydełkiem w gazie lub
batyśc-e. Z pięciu a nawet

szęściu odcieni włosów „skom­
ponowane" jest takie arcy­
dziełko. Dopiero wówczas bo­
wiem włosy w świetle teatral­
nych reflektorów naśladują do
złudzenia włosy „żywe".

Co innego znowu, gdy ak-

■

W

i

Mieczysław
nawet w wacie

tycznych fryzur. Dowód? Zamiesz­
czone powyżej zdjęci# Zbigniewa ma np. wystąpić jako młO-

wZiębińskiego,’ występującego
„Achilleis” Wyspiańskiego.

T est w Krakowie" pewien
“starszy pan, który tak po­
trafi człowieka odmienić, że

go nawet rodzona matka nie

pozna. Tym starszym panem
jest Mieczysław Stępniowski, i;
Zaś‘ owym człowiekiem — ak-|
tor. A‘ wszystko dzieje się
w Teatrze im. J. Słowackiego.

Domyślacie silę już zapewne,
— Czytelnicy, p czym chcę

Wam opowiedzieć. Tak, o sztu­
ce charakteryzacji. Aby w niej
celować trzeba być wszystkim
po trosze- i malarzem i rzeź­
biarzem, 1 perukarzem i fry­
zjerem i psychologiem.

Pan Mieczysław wszystkie
te cnoty pos ada w najlepszym
ich wydaniu a i doświadczenie
mą ogromne. Właśnie przed
kilku dniami minęło 47 lat
od chwili, gdy jako młody
„świeżo upieczony" charakte-

ryzator, przekroczył próg kra­
kowskiego teatru i pozostał
mu wiemy aż po dzień dzisiej­
szy.

Grunt — to peruka.
Nic tak nie zmienia aktora

jak peruka i zarost. Toteż

dy, ostrzyżony „na jeża" chło­
pak. Peruka z włosów praw­
dziwych byłaby zbyt miękka.
Trzeba więc uciec się o po­
moc do... ogona bawołu i
z sierści na nim rosnącej spre­
parować
fryzurę.
czysława
niczone.
wacie 1
kształty antycznych

■h

I
celofanu, sznurka, je-
blach tworzy farita-

Staropolskie zwyczaje
i obrzędy

Cq takie dni w reku, kiedy maleją łuny fabryk i kopalń,
^a jasnej rozbłyskują światła w oknach tysięcy dómów.

Te dni, to Święta Bożego Narodzenia... Wiąże się z nimi
wie e tradycyjnych zwyczajów i wierzeń.

Nie ma już zapewne w naszym kraju ludzi, k*órzy wie­
rzyliby, że zwierzęta w w eczór wigilijny przemawiają
ludzkim głosem. Ale powstałe przed wiekami ludowe wie-
rzene zrodziło tradycję, którą trwa ,po dzień dzisie.śzy
i nakazuje, by nawet zwierzętom w ów wieczór wigilijny
użyczyć nieco ludzkiego serca, ludzkiego ciepła...

Obyczaj uświęcenia uroczystości (świąt) u-ztą jest już.
bardzo stary. Święto takie od diwen dawna ob hodzóno
na początku zimy. Miało onp na celu uproszenie urodzaju,
na rak nasępny Z drugiej strony wigilijna unzta po sła-
dała pewne znamiona święta, obchodzonego ku czci zmar­
łych. Zwyczaj bow.em powszechnie panujący nakazywał,
by przy stole wigili.nym były nakrycia dodatkowe dla
ty-h. którzy odeszli na zawsze.

Do powszechnych obrzędów wigilijnych należało usta­
wianie w kątach izb snopków zboża, podkładanie siana

pod obrus i łamanie się opłatkiem, lub też kawałkiem
chleba.

Po wigilijnej wieczerzy w polskiej chacie gospodarz
zbierał słomę wraz z okruchami opłatka i niósł do sta­
jenki, by się podzielić z jej mieszkańcami resztkami.
jedzenia wigilijnego.

Po ukończeniu tej ceremonii gospodarz z gospodynią
szli do sadu i tam obwiązywali drzewka lub bili .e po­
wrósłami, zrobionymi ze słomy złożon-j uprzednio w

chacie — a to dlatego, by obficiej rodziły.
Młodzi chłopcy klepali się łyżkami po policzkach i za­

mazując okna jedzeniem powtarzali: „oby aż oknami dos­
tatek wychodził w Nowym Roku".

Kto miał pszczoły ten je również po ukończonej uczcie
odwiedzał i pukał do ułów, by się w roku przyszłym obfi­
tość miodu w nich znalazła.

Niektóre z tych obyczajów zachowały się do dnią dzi­
siejszego. Na wsi krakowskiej wieczór wigilijny upływa
pod znakiem najrozmaitszych wróżb. Oto np. dziewczęta
i chłopcy ze źdźbeł wysnuwanych spod obrusa wróżą jak
rychło ich wesele czeka. Źdźbło duże i zielone przepo­
wiada ślub w na.bliższym czasie, zwiędłe wróży, że jeszcze
rok cały na męża lub żonę czekać trzeba. Źdźbło zupełnie
zeschłe przepowiada staropanieństwo lub staroka-
walerstwo.

W wieczór wigilijny wróży się też z polan drzewnych,
ujętych jako naręcz. Naręcz parzysta jest dobrą wróżbą.

O tym, z której strony dziewczyna ma się spodziewać
przybycia narzeczonego wróży się ze szczekania psa, w

wieczór wigilijny. Jeśli np. pies ujada z kierunku Wschod-
n ego to z tej właśnie strony przyjdzie chłopiec.

Puszcza się też na podłogę głodnego koguta z zawiąza­
nymi oczami i znienacka zdjąwszy mu zasłonę, obsypuje
się go ziarnem. Na ten pokarm rzuca się zgłodniały ptak,
a gdy się ,uż naje dewoli, zebrani liczą pozostałe ziarna
i z ich ilości parzystej lub nieparzystej wróżą o mał­
żeństwie.

W dzień wigilijny nie należy płakać, chyba ze wzrusze­
nia i radeści, bo się będzie płakało przez cały rc-k..; Nie
należy też pożyczać pieniędzy, *bs się'będizie pożyczało
stale i nigdy nie wrócą do kieszeni. Dobrze jest natomiast

cbmyć się wodą, do której rzucono kilka groszy. Pić je­
dnak tej wody nie trzeba, boby się przez cały rok miało
pragnienie nie tylko na wodę, lecz i na., wódkę.

Gospodarze, a zwłaszcza górale w drugim dniu świąt,
tj. na św. Szczepana dają owies do święcenia, by się do­
czekać obfitego urodzaju, A witając się sypią na siebie
garść owsa i staropolskim obyczajem życzą sobie wszel­
kiej pomyślności...

Zebrał: Z. Wój.

WWWWWW WV

b!egu dokonuje się w ten spo­
sób, że podczas przyklejania
do skroni peruki podciąga się
pod nią skórę i — czoło staje
się gładkie.

nawet z

dwabi i

styczne kreacje. A jakże, na­
wet z blach. Aktorka, grająca

uwierzenia, a jednak „czy. przed wojną rolę księżyca w
'

„Koperniku" Morstina miała
głowę spowitą w srebrne ks:ę-
życowe loki, wykonane właś­
nie z tego materiału.

brak materiałów do tworzenia

peruk, nie mówiąc już o nie­
odpowiednich szminkach, ła­
miących się szydełkach itp.
itd.

Życzenie p. Mieczysława
spełniamy. Chcielibyśmy tylko,
aby zaznajomiła się ź nim
Centrala Obsługi Przedsię­
biorstw i Imprez Artystycz­
nych w Warszawie.

JANINĄ LOVELL

Nos

Wyobraźcie sobie, że aktor
o malutkim- perkatym nosku
ma mieć na scenie nochal -i

powiedzmy — bardziej impo­
nujących kształtów.

Cóż wówczas p. Mieczysław
robi?

Tworzy , najpierw gipsowy
odlew autentycznego nosa ak­
tora, po czym na odlewie dó-
kornponowuje dalszą jego
część z plasteliny, aby później,
na tej nowej formie ukształ­
tować nos sztuczny z masy
plastycznej.

*

D od koniec rozmowy, którą
Mieczysław Stępniowski,

kierownik pracowni peruikars-
ko-charakteryzatonskiej w Te­
atrze im. Słowackiego przepro­
wadził z dziennikarką, stwier­
dził co następuje:

— Odkryłem przed „Echem"
wszystkie moje karty. Opo­
wiedziałem o tajnikach mego
zawodu, do którego jestem
bardzo przywiązany, a najlep­
szym tego dowodem fakt, że?

„zaraziłem" nim całą rodzinę;
w moje ślady poszli bracia,
córka oraz syn Włodzimierz,
który od wielu już lat pracu­
je razem że mną w teatrze.
Ale w zamian za te zwierze­
nia chcę prosić „Echo" o ma­
ły rewanż: proszę napisać, że

jak tak dalej pójdzie, to ak­
torzy, z natury rzeczy nieco
łysawi, nawet w sztuce Mol-
liera intrygować będą — mó­
wiąc oględnie — zbyt „wyso­
kim czołem". A wszystko dla­
tego, że odczuwamy ogromny

■

Peruka 1 sztuczny zarost... One
to właśnie uroczą Leonię Bracką,
występującą w .1921 r. w „Tea­
trze Cudowności”' M. Ceryantesa
przekształciły w takiego oto prze-
■----- dziwnego karta.

Nie do i* * "“
-

sta” prawda. Te dwa zdjęcia (od
góry i poniżej) przedstawiają tego
samego aktora. Jest nim Wacław
^owalcowski: raz jako cześnik w

„Zemście”, drugi raz jako Wery-
hora

kusą,
Możliwości

i są zresztą
Nawet w

potrafi on

wystawianym obecnie

„Weselu".zadzierżystą
p. Mie-
nieogra-
zwykłej
rzeźbić

fryzur,

Sposób na zmarszczki.

Gdyby aktor ukazał publi­
czności swą twarz w jej na-,

turalnych barwach, większość
Widzów obdarzyłaby go z pe­
wnością . pełnym litości spoj­
rzeniem mniemając, że nada-
je się on co najrnniej do sa­
natorium przeciwgruźliczego.
Kinkiety, teatralne są bowiem
złośliwe i nadają każdej twa­
rzy martwy, papierowy wy-i

jaz.; Toteż nic dziwnego, że

aktorzy przed wyjściem na

scenę powlekają najpierw swe

twarze różowawą szminką, a

później dopiero urozmaicają
ią kolorowymi niuansami. I
tak np. kilkoma pociągnięcia­
mi pędzla" (umaczanego w brą­
zowej szmince) „przyozdabia­
ją" się starczymi zmarszczka­
mi, a aktorki— przy pomocy
sztucznych rzęs j ! odpowied­
niego retuszu — wydobywają
głębię swych oczu. Istnieje
również sposób na pozbawia­
nie się ewentualnych zmarsz­
czek. Tego kosmetycznego za-
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Srodzy Gizyieli>icy •

P &z rok cały „Echo'! zaj-
j muje się Waszymi najroz­

maitszymi, codziennymi
sprawami. Nie jest to żadne
samochwalstwo, ale po prostu
odpis licznych wypowiedzi sa­
mych Czytelników. Niemniej,

jny w zrozumieniu . doniosłych
przemian cechujących ostatni
etap naszego życia postanowi­
liśmy podejść ao naszej pracy
samokrytycznie. W związku z

tym doszliśmy do wniosku, że
naprawdę pisaliśmy o spra­
wach codziennych Czytelni­
ków i niestety tylko codzien­
nych. . A . co ze sprawami noc­
nymi? Dotychczas dziedzina ta

była w naszym piśmie wybit­
nie zaniedbana. . W jtajnOch
te'ęe usuwania braków poda-
jemy w skrócie ilustrowany fo­
tografiami podręczny samo­
uczek... sptmla. A więc;

„MOJE SPANIE '

SWMDCZY O MNIE" .

Co to jest sen? Jak wiado­
mo teoretycy burżuazyjni
twierdzą, że sen jest ucieczką
cd rzeczywistości. 'My, rzecz

jasna tego rodzaju poglądów
hle popieramy, wedrę-: z przy­
krego doświadczenia, że i w

nocy może się nam śnić Wy­
dział Kwaterunkowy. ,

Sen więc, hasżym zdaniem, -

jest jednym z najbardziej kon-
sirtikfyWnych e emeniów ou-

downictwą
‘

socjalistycznego,
czego najświetnejszym przy­
kładem jest Miejski Handel
Detaliczny (patrz — senne eks­
pedientki w sklepach). Jednak- ■
że. spać to jeszcze n‘e wszyst­
ko', tak jaic myślą

Agata Christie
▼„czynniki kulturalne" w na­

szym mieścież Trzeba umieć
dobrze spać.

•Spanie na lewym boku

jest stanowczo przeciwska-
zane ze względu na serce?
Jak widać odchylenie lewi­
cowe nikomu na zdrowie
nie Apyjdęie, nawet we śnie.

niektóre

Tego rodzaju pozycja bije rekord „przećlwskazalności”. Grozi
bowiem niestrawnością i przykrymi snami. Przekora skłoniła
nas do spróbowania. Skutek wręcz fatalny: śniło nam się, że

„życzliwi” koledzy ofiarowali nam na imieniny miesięczną kar­
tę na Obiady w KZG.

w

11%Spaniez głową ukrytą w po-
.duszce' jest. bardzo niezdrowe, nie

tylko *ż uwagi na pewne asocjacje
■ze „strusią polityką”, lecz także
ha Spowodowane'tym trudności

normalnym oddychaniu.

Rekord biurokracji uzyskałaby
zapewne rada miejską Londonder-

ry północnej Irlandii. Przed 120 la­
ty rada postanowiła wybudować
basen kąpielowy. Obecnie odpo
wiednl wydhiał rady udzielił zez­
wolenia na budowę l- przekazał
odpowiednie zlecenie budownicz.e
mu. (i)

Minister pracy 1 opieki społecz­
nej w rządzie Bawarii Karl Weis

hśupl w młodości twej tylko po­
wierzchownie zapoznał się z pro­
gramem szkoły średniej. 40-letni

dziś minister złożył jako eksterni
sta maturę I zapisał się na wy­
dział prawa uniwersytetu w Mo­
nachium. (i)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦

aultrh

Jak spać należy? — tak i tylko tak! Pozycja spania na wznak

jest najzdrowsza i najbardziej wskazana, gdyż śpiąc w ten spo­
sób zapewniamy sotńe najkorzystniejszy wygląd w dzień, i w...

ńocy.'
’

Drodzy Czytelnicy, teraz, gdy
już wiecie jak należy spać

prawidłowo, z czystym sumieniem,
spokojni o Wasze zdrowie, oddaje-
my Wam nasz numer Świąteczny.

(bk)

opowiadania
dnikwanero

1 roriżei 1

Kołysany na. wszystkie - .strony, rzucany wstrzą­
sami wagonu kolei podziemnej na coraz innego
pasażera, Hercule Poirc-t myślą ł w cichości ducha,
że na świecie jest 'śtarir.wcżo zbyt .wielu ludzi. W
każdym razie nie. ulegałó’fwątpliwoścl, że w ^pod­
ziemnym świecie” Londynu o tej właśnie godzinie
(6,30 po pOł.) było ludzi za dużo. Upał, hałas, tłum,

ścisk — nieprzyjemne stykanie się rąk, ramion,
ciął, pleców. Był ściśnięty i otoczony przez łudzi
obcych i na ogół — myślał z niesrnakicm — brzyd­
kich i nieciekawy: h„ 'Ludzkość oglądana tak en

maste była wyraźnie nieciekawa. Jak rzadko widzi
się twarz iskrzącą się inteligencją, jak rzadko une

fetnme bien misę! Cóż to za obrzydliwa namiętność
ąmuśza kobiety robić. ną.cirutach w najbardziej
nieodpowiednich ku temu .warunkach? Frzy tym
zajęciu kobieta nie wygląda szczególnie korzyst­
nie, zapomina o otaczającym ją świecie, oczy ma

szkliste, a palce jej jak automaty poruszają się
bez przerwy. Trzeba posiadać zwinność dzikiej
kotki i siłę woli co najmniej Napoleona, aby dać

radę takiej robótce w zatłoczonym wagonie kolei
podziemnej; kobiety jednak to potrafią! Jeśli tylko
lidaje im się dostać miejsce Siedzące, natychmiast
wyciągają jakieś, obrzydliwe pasmo koloru ama­
rantowego i natychmiast
ne szczękanie drutów.

— Nie spóczną ani na

rot — całkiem zatraciły
Jego pojęcia starego
przeciwko ciągłemu napięciu i
nego świata. C-.

dąje się słyszeć nieustan­

Chwilę —- zżymał się Poi-'
swój kobiecy wdzięk. —

człowiek a buntowały: się
' L tempti współczes­

nego świata. Te. wszystkie otaczające go młode
kobiety — tak podobne jedna do drugiej, tak po­
zbawione uroku, tak .wyzute ze wspaniałej, czaru­
jącej kobiecości! — Ach, ujrzeć raz znowu une

femme bien misę, szykowną, sympatyczną, spiri-
tnelle — kobietę przyjemnie zaokrągloną, kobietę
ubraną ładnie i ekstrawagancko. Niegdyś bywały
takie kobiety; Lecz teraz... teraz... —

Pociąg zatrzymał się na jakiejś stacji; ludzie
zaczęli się wypychać na zewnątrz następnie do
środka wtargnęli inni, czyniąc pozycję Poirota je­
szcze bardziej podobną do przysłowiowej sardyn-,
ki. Nagłym szarpnięciem pociąg ruszył ze stacji..
Poirot rzucony na tęgą jegomość powiedział: Par­
don! a za drugim szarpnięciem uderzył o wyso­
kiego, kościstego mężczyznę, którego teczka ude­
rzyła go poniżej krzyża. Powiedział krótko:. Par­
don! Czuł jak jego wąsy wilgotnieją 1 tracą sw-oją
elegancką sztywność. Quel enfer! Na szczęście
wysiadał już na następnej stacji. ■

' Na tejże stacji wysiadało chyba jeszcze ze sto

piędziesiąt innych osób, gdyż była to Piccadilły
Circus Jak wielka fala przypływu wylał się
ten tłum wysiadających na. peron. Obecnie Poirot
bvł z kolei ciasno ściśnięty na ruchomych scho­
dach i niesiony w górę, w kierunku powierzchni.

W górę — myślał Poirot — z regionów piekieł-

(i)

nych.... — Jak dotkliwie bolesną może się stać na

ruchomych schodach wciśnięta z tyłu pod kolana
walizka!

W tym momencie dał się słyszeć jakiś głos, wo­
łający jego nazwisko. Zaskoczony podniósł oczy.
Na przeciwległych, zjeżdżających schodach, ledwo
wierząc własnym oczom, ujrzał wizję z czasów
minionych — kobietę o wspaniałych, obfitych
kształtach; jej bujne czerwone włosy koloru henny,
były ukoronowane niewielkim, płaskim, słomko­
wym kapelusikiem, do którego przyczepione było
co; najmniej całe gniazda ptaszków o jaskrawym
upierzeniu. Egzotyczne futro spływało jej z ra­
mion.

Jej szkarłatne usta były szeroko rozwarte, do-
ncśny głos
wał echem.

— To on

Mon cher
sp.otkąć! Koniecznie!

Lecz nawet Los nie jest tak nieubłagany jak
poruszające się w przeciwnych kierunkach rucho­
me schedy. Hercule Poirot nieodwołalnie wznosił
się w górę, podczas gdy hrabina Vera Rcssakoff
równie nieodwołalnie opuszczałą się w dół.

Wykręcając się na bok i przechylając nad porę­
czą, Poirot zawołał:

.

— Chere Madame — gdzie
leźć? —-

Ledwo dosłyszalnie dobiegła
odpowiedź. By’a nieoczekiwana,
wydarzała się dziwnie stosowna.

— W „Piekle”...
Hercule Poirot mrugnął. Mrugnął

Nagle zachwiał się na nogach. Nie zauważył, że
dotarł już na górę, i nie zrobił należytego kroku.
Tłum otaczał go ze wszystkich stron. Nieco z boku
gęsty zbity tłum tłoczył się do zjeżdżającego eska-
latora. Czy powinien przyłączyć się do niego? Czy
hrabina to miała na myśli? Nie ulega wątpliwości,
że podróżowanie we wnętrznościach ziemi w godzi­
nach największego nasilenia ruchu jest piekłem.
Jeśli hrabina to miała na myśli — jak najbar­
dziej się z nią zgadzał.

Poirot przeszedł kilka kroków, wcisnął się mię­
dzy zjeżdżających i został zniesiony z powrotem
w otchłań. U_stóp eskalatcra nie było ani > śladu

o cudzoziemskim akcencie rozbrzmie-
Miała zdrowe płuca.
— wrzasnęła. — Słowo daję, to on!
Hercule Poirot! Musimy się znowu

goz
lecz

czeluści, jej
w tej chwili

jeszczę raz.

hrabiny. Jako kierunkowskazy Poirot miał do wy­
boru niebieskie,' bursztynowe i inne światła.

Czy hrabina jeździła zwykle linią Bakerloo czy
też Piccadilły?

Poirot zwiedził po kolei wszystkie perony. Mio­
tały nim tłumy wsiadających do pociągów i wy­
siadających z nich ludzi, lecz nigdzie nie zdołał
odkryć bujnych kształtów hrabiny Very Rossa­
koff.

Zmęczony, sponiewierany i bardzo zmartwiony
• Hercule Poirot ponownie dał się wynieść na po­
wierzchnię ziemi i wyszedł w zgiełk Piccadilły
Circus. Do domu dotarł w ńastroju przyjemnego
podniecenia.

Jest to nieszczęściem małych, pedantycznych
mężczyzn, że podobają im się zwykle duże i rzu­
cające się w ogzy kobiety. Poirot nigdy nie był w!
stanie ńwolnic się od fatalnego uroku, który rzu­
ciła na niego hrabina Rossakoff. Mimo że mi­
nęło już chyba źe dwadzieścia lat od czasu, gdy ją
ostatni raz spotkał, urok ten trwał nadal. Przy­
znawał w duchu, że jej twarz przypominała obec­
nie olejny obraz zachodu" słońca z kobietą dobrze
ukrytą pod warstwą farb, dla Hercule’a Poirot
była jednak ciągle uosobieniem wspaniałej i pó-
nętnej kobiecości. Mały mieszczuch był ciągle jesz­
cze podniecony świadomością obcowania z arysto-
kratką. Wspomnienie jej pomysłowych kradzieży
biżuterii na nowo wzbudziło jego podziw. Frzy-
pomniał sobie wręcz imponującą bezczelność, z

jaką kobieta ta przyznała się do wszystkiego po
przyłapaniu jej. Jedna na tysiąc — nic,
lion! I spotkał ją, żeby na nowo stracić!

Chyba słuch go nie
zmylił? Tak powiedziała?
1 - Ci°. na myśli? Czy miała na myśli
ł?”dyns]!:1,e koleje podziemne? Czy też należało

4ej- ?ro7UIPie? w sensie religijnym? Jeśli
nawet jej tryb życia przeznaczał jej piekło jako
najbardziej prawdopodobne, po śmierci mie«zka-
,% ”? ,p®wn° jej. rosyjska grzeczność nie pozwo-

twlerdfć> że Herćule’a Poirot czeka na

tamtym świecie ten sam los?

x,-N Napewno n?ja,,a zuPełnie coś innego na my-
tfraHi Ji myślała... _

Hercule Poirot prawie
stracił głowę, co mu się przecież nigdy nie zda-

tajemnicza, nieobliczalna kobieta!
Kobieta mniejszego formatu zawołałaby: „Ritz” —

lub Carlton . Lecz Vera Rossakoff krzyknęła de-

nerwująco 1 nieprawdopodobnie: „Piekło!”.
nśffA ""a4 ■Wettch,nął-• Lecz nie P^dał sę. Następ­
nego dnia obrał najprostsze i najoczywistsze wyj-
tarkę pa^nęO3!SnomlematU: MPytal SWoją Sekre‘

(Ciąg dalszy nastąpi)

londyńskie koleje podziemne?’

nie, na mi-

19. elegancka podłoga, 20.
roztaczasz nad kimś, 21,

z „Odprawy posłów grec-
22. najtrwalszy materiał

POZIOMO: 3. urządzenie, służą­
ce do wytwarzania tal elektroma­
gnetycznych (s-=ś), 8. nie mają
wiele do wiatraków, 9. zginął na

czele Spartan pod Termopllaml, 10.

stolicą była tam Sparta, 15. żaglo­
wy okręt wojenny, 18. miasto w

Hiszpanii, znane' z wiersza Swie-

tłowa,
to, -co

postać
kich”,
budowlany, 25. święta księgi ma­
hometan, 26. rodzaj wujka,' 27.

produkt wulkanu, 28. zamknięta,
stwarza wielkie utrapienie dla

krakowian, 29. nakrywka, 32. bar­
dzo duże baśniowe jaszczurki, 34.
babski ustrój, 38. kraina ńa pół­
nocy polski, 39. świta, 49. wieś,
41, mogą być miasta, 42. odłam,
43. spisik dób, 48. są w ziemi, 49.
ostrza pługów (wspak), 50. rosła

tam, gdzie strumyk płynie zwol­
na.

pionowo: i. oznaka zadowole­
nia, 2. lekka włócżnia (wspak), 3.

murzyńska dzielnic. Nbwego Jor­
ku,. 4. . .. cielę dwie Matki teie, t,
żubrze państwo, 7. wlećżńie nie­
zadowolony, lś. pojimńóść cyiin-
dra samochodowego, 11. wybić-

I rający, 12. imię męskie, 13. ośmie-
Iszenie, 14. alergia, 18, członek ro-

I dżiny lub jest na dachu, 17. na­
leży je dopinać, 23. wysłannik, 24.

ońómatopeicżny odgłos trzasku, 30.

specjalista ód melodii, 31. nazwa

czcionki większej od borglśu, 33.

było ićh trzech, 34. Marian piesz­
czotliwie, 35. W środku jest pusta,
żś. ha ogół nie zdarzają się, 37.

miasto w Afryce,
ostatniej wojnie,
skiem słońca, 44. ■
smak, 46. dzieża, •

na Tadeusza”,

1 upamiętnione w

43. świeci odbla-

Wiewiórczy przy-
47. postać z „Pa-
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24
Adama, Ewy

rudzie
Wtorek

25
Boże Narodzenie

iń
Środa

26
Szczepana

Z obiektywem po „Wawelu
Polecenie jakie otrzymałam

od redukcji brzmiało: zrobisz
fotoreportaż z „Wawelu” pod
kątem przygotowań przedświą'
teeznych. Wiesz, lęki przy­
jemny, lekki...

„Lekki” fotoreportaż oka­
zał się orzechem ciężkim do
zgryzienia. Dlaczego — o-

sądźcie sami,
je tylko westchnąć...

Ja: — Proszę...

Kierownik, karmelami Cholewa: — Żadne „proszę”. Teraz

ja będę mówił, bo pani nie' ma zielonego pojęcia o produkcji.
Ci dwaj — gotowacz Siudek i pomocnik Tańcula przygotowują
w wyparce próżniowej karmel, który.., .

Prze...

ich

bm.

(aż)

karniełarz
przero-

stawu w Brzez*
Wadowice).

Rumianowski j

połączą-

r

z

Tekst: Mar
“ teki is

Od godt. 8 do 15: 246

219-48; 546-34; 542-53.
Od godz. 15 do 17: 542-53.
Od godz. 17 do późnej nocy:

538-77; 343-77; 305.51, W spra.
wach sportowych tylko nr

543-58.

..następna
„para” — bry­
gadzista Lomzik
i....

Pyjoe
bią i przeciąg­
ną...

Ja:
Co?

Kierownik: —

Przero­
bią karmel

-zapachem i
kolorem, na­
pełnią gryla-
żemi „prże-
ciąg n ą”, o

tak... Widzi pa-

Ja:—No,no
i co dalej?

Kierownik:
■— Jak się będę
spieszył nic pa­
ni nie zrozumie
i zacźnić zanu­
dzać pytaniami.
proszę uważać.
Napełniony gry-
Idżetn karmel

i „przeobrazi” w

cukierki głowi­
ca —• niechże
pani nie pomyli
z głową! — for­
mująca. ■Pracę
kieruje Waleria
Bednarowicz. —

Następnym eta­
pem...

▼
Ja! — Jest pewnie pakowa­

nie mieszanki choinkowej?
Kierownik: ■— Proszę, pro­

szę, powoli zaczyna się pani
orientować. Wracając do cu­
kierków — pakuje się je po­
dwójnie. Najpierw każdy o-

sóbno, tak' jak robi to np.
Stefcia Malik...

...później do torebek po 6 kg
mieszanki każda. .1 to wła-

■gciwie wszystko. Koniec.
Kropka. Ciekaw tylko jestem
to pani z tego zrobi?

P.S. Ja: — Co zrobię? He,
hel Odtworzę dosłownie ste­
nogram naszej rozmowy. Ten
się śmieje najlepiej, kto się
śmieję ostfltaU

; Święta za pasem

j ogólne urwanie głowy
ulicach szalony ruch, wiśniowego Guliwera. Nie tyle

4 •
’

sklepach — ogonki, w dio- | pod względem wielkości
— porządki i pieczenie

'

’ ciast. Słóweńi — ogólne urwa-

hie ^owy. cżyli... świętś źa

pasem.

Dlaczego — o-1 Z ciekawości, w przedświą-
Mnię pożosta- tecanym ferworze zerknęliśmy

do jednej z wytwórni ciast
WZG — kawiarni przy ul. św.
Jana 2. Kuchnia — godna ba-

MiłośRiey Jazzu

otrzymali
własny kąt

Z radością komunikujemy za­
interesowanym, że człon­

kowie krakowskiego Jazz-Klu,
bu, Zbierający się dotąd w

prywatnych mieszkaniach i...
szkołach, otrzymali już swój
własny lokal przy ul. Zwierzy­
nieckiej 26.

Stało się to: dzięki gościnno­
ści krakowskiego Yacht-Klu-

bu, który amatorom muzyki
jazzowej odstąpił połowę swej
Olbrzymiej sali.

i Oby tylko żyli zgodnie!
(gaw)

Łosie chrapy
i niedźwiedzie łapy•••

(O cssfm margfg mt/iliwii)

Bd 1 listopada br. na tero-j nia ną lisy, dziki, wilki i inne
nie naszego województwa | SRżkhęwUk;, będzie j trwał nadal,

myśliwi upolowali ponad 20 ; yę zimje rmyśliwi spodzięwają
tys. zajęcy, ponad 500 szt. ba­
żantów, kilkaset lisów. 'Od
sierpnia br. zabito ponad 200
dzików. Najwięcej dzików pa-
dło na terenie Puszczy Niepó-
łomiefciej i w okolicach Wierz­
chosławic.

Największy „urodzaj" na

zające odnotowano, w okoli­
cach Tamowa, gdzie przed kil­
koma dniami myśliwi w -ciągu
jednej wyprawy upolowali 120
sztuk — co jest rekordem w

dotychczasowym sezonie. Naj­
więcej bażantów upolowano
nad rzekami: Wisłą, Rabą, So-:
łą, Skawą i stawami rybnymi
w powiecie oświęcimskim.

Wilki przebywają najczęściej
w górach, zwłaszcza" w pasie
Gorców i Beskidach Sądec­
kich. Ńa innych terenach po­
jawiają się przypadkowo. O-
statnio w górach w coraz wię­
kszych ilościach pójayiiaj4 się
rysie. Zwierzęta te na skutek

if dużego rozmnażania wyłączo­
no spod oćhróny. :.;.

Nasze dzikie kaczki odleciały
na południe, ustępując nieja­
ko miejsca swoim koleżankom
z północy, którym polski kli­
mat w zupełności odpowiada.
Kaczki-przybysze osiedliły się
w szuwarach nad brzegami
rzek i jezior, gdzie rokrocznie
zimują.

Z końcem grudnia br. koń­
czy się sezon polowania na za­
jące, natomiast okres połowa-

i;A-B■
Z.

Da Zakopanego
z własnym programem
TffT drugi dziejft Świąt — 26

fł.krakowski „Orbis’*- organizu­
ję wycieczką autobusową do "Za­
kopanego. Wycieczką jak wiele in-

nyćhs;. z tą jednak różnicą, że pr,o-

gram jej układają. tym jraizęm. nie

; organizatorzy, lecz kolektywnie
sami uczestnicy. Przewodnik pro­
wadzący tą wycieczkę dostosuje
sią więc do życzeń .większości-* u-

czestn-Łków. Jedynym uz&Leżriłie-
niem decyzji, będzie<tylko... po­
goda. W wypadku dobrych wa­
runków śniegówych na. pewno
większość będzie za pierwszą w

tym sezonie wycieczką narciar­
ską, na co organizatorzy są już
przygotowani po porozumieniu się
z Wypożyczalnią Sprzętu Sporto­
wego' PTTK w Zakopanem.

„Proszę
o ąłos*

lu. ile ilości ciasta jakie śię
piecze. Czynności są na ogół
zmechanizowane, więc wszyst­
ko w szalonym młynku kręci
się wokół ńas. Maszyna miele
mak, maszyna kręci kogel-mo-
gel, maszyna wyrabia ser, cia­
sto i uciera masę. Nawet., zła-
śówać nic się nie da, a szkodia!

Pozostaje więc w jak naj­
szybszym tempie przeproś
dzić „wywiad":

.i — Co się piecze?
— Ile się piecze?
— Dla kogo się piecze?
— Co? — oczywiście babki

—o odpowiada kierownik Hu-
dycz. — Drożdżowe, biszkopto­
we, piaskowe, torty i ciastka...

— Ile? — w okresie przed­
świątecznym do 100 kg dzien­
nie,■■■

— Dla kogo? — jasne, że dla
tych, którzy — nie chwaląc
się! — ocenili odpowiednio
nasze wyroby!

— Gdyby chodziło pani o

tzw, „ciekawostki" mogę do­
dać, że dziennie ^używamy
przeciętnie jnp/2000 jaj, 30 kg:
maku...

Nie miałam racji mówiąc, że

produkcja godna Guliwera? .

(mar.) -

;się dobrych wyników. Najlep­
szym bowiem sprzymierzeń­
cem myśliwego jest śnieg, a

ślady zwierząt' odbite ofr jego
puszystej, bieli — Stają się
zgubą. (Iw)

W środę 26 bm. o godz.
17,30 nadana zostanie au­
dycja satyryczna L. Leguta
i B. Miecugowa pt. „Proszę
o głos“ w reżyserii J. Gro­
towskiego. Udział biorą ar­
tyści teatrów krakowskich:
Chaniecka, Orska, Cebulski.
Dwornicki, Fulde, Gronko,
wski, Ruszkowski, Sądecki,
Sykutera i Wichura. Oprą
cowanie muzyczne A. Za
rubina. Realizacja akusty
czna I. Banka.

Do „Echa
możesz się dodzwonić

0 tej - która zdobywa sztormem

tysiące osób
C łuchają jej chętnie tysiące

osób. Nigdy się nie starzćje.
Zdobywa szturmem najbar­
dziej nawet opornych. Kto? W
tym wypadku nie' „któ’ś“, ale

„coś", muzyka rozrywkowa! O
niej tó bowiem -y zajmującej

'poważne miejsce w repertua­
rze, Krakowskiej* Orkiestry t

Chóru Polskiego Radia roz­
mawiamy z dyrygentem,ia za­
razem kompozytorem i auto­
rem wielu opracowań twór­
czych poszczególnych utworów
z

" zakresu ’

muzyki rozrywko­
wej — Tadeuszem . Dobrzań­
skim. . v 5'...

— Obecnie przy naszych na­
graniach chodzi przede wszyst­
kim o ■wypracowanie własnego
swoistego stylu) o uwspółcze­
śnienie interpretacji, .oiekaWę
zestawienie barwy i o „od­
świeżenie" interesujących po.

rzycji.
'

Pragniemy , z muzyką
rozrywkową zapoznać jak naj­
większą liczbę słuchaczy, no. i

oczywiście nauczyć ją odpo-
wiednio ocenić. Chcemy opra­
cować jak najwięcej pozycji

'nieznanych, a niekiedy może
dobrze znanych lecz... zapom­
nianych. Zaprojektowany, jest-
jak ^najobszerniejszy"

' reper­
tuar. Będą w nim zarówno u-

,twory stare jak i współczesne,
zarówno polskie jak i zagrani­
czne.

'

Czyli, że liczba nagrań
zostanie zwiększona...

.

— Tak'w każdym razie jest
projektowane. , , Oczekujemy
tylko, na większą niż dotych­
czas, współpracę z kompozyto­
rami. M. in. — z młodymi,

— Czy orkiestrę będlziemy
mogli tylko usłyszeć „na ante­
nie”?

— O nie, orkiestra i chór u_
■rządzają L również publiczne
'koncerty muzyki rozrywkowej,
które będą transmitowane je­
dnocześnie przez radio. Będą
<5ne organizowane mniej wię­
cej raz na dwa miesiące. Naj­
bliższy z cyklu takich koncer„■tów odbędzie się 30 grudnia.
M. ,jh. •złoży Się 'na jego pro-
gram i współczesna muzyka

■rozrywkówa w nowym ujęciu,
i ókazji chcielibyśmy
; pcpros'ć o kilka słów na temat

Wigilijna
M ie we wszystkich rejonach
* ’

naszego kraju karp jest
podstawowa potrawą wigilij­
ną. JSśl-i trzeba go sprowadzać
z daleka, a miejscowe wody
obfitują w inne gatunki ryb,
mieszkańcy zadowalają się
swoimi, tańszymi rybami.'

Krynicą, Nowy Sącz, PIW-
l miejscowości,

więkśżą
na dwie
symfoni-

ostatnich pańskich prac kom­
pozytorskich.

— Ostatnią moją
pracą jest; Rapsodia
orkiestry (jazzową' i
czną) i chór".

— A obecnie? •

■Pracuję nad cyklem tań­
ców na solo — trąbką, klarnet
i saksofon z towarzysżeńiem
orkiestry symfonicznej, (bp)

„Jak polska pyza

wędrowała"
ŚA łodzieżowy Dom Kultury

przygotował dla swoich,
sympatyków choinkę,
ną z ciekawymi imprezami ó-
raz’ rozdaniem nagród. Pro- '

gram imprez jest bardzo boga-
,ty. Między innymi odbędzie się
przedstawienie estradowe pt..
„Jak polska pyza wędrowała”.
Poza tym dzieci będą oglądały
na ekranie ciekawe bajki, cza­
rodziejskie pokazy itd. Dla ą-
matorów sportu będą.do dys­
pozycji różne grv zi'ęcznościo-
we. a dla ttiitófeiW^Rtańća “

pląsy przy muzyce.
Uroczystości choinkowe roz­

poczęły się 22 bm., a po świę­
tach 27 bm. i trwać będą do
7 stycznia przyszłego roku, w

czasie ferii świątecznych w

MDK będą się odibywąły nor­
malne zajęcia we wszystkich
pracowniach. (Iw)

Kemmikat MPK

W dniu 24 grudnia trajmwaje oraz

autobusy M.P.K . kursować bę­
dądogodz.22a25i26bm. —

ruch normalny. — Komunikacja'
nocna w tym czasie odbywać się
będzie również normalnie,

Tegoroczne „ponure lato" nie

wpłynęło dodatnio na powięk­
szenie się stanu ryb. Stąd też]
na rynku odczuliśmy przed!
świętami niedostatek ładndgo
karpia. Mieszkańcom naszego
miasta dostarcza tej świątecz­
nej ryby m. in. spółdzielnia
„Wisła" z Krakowa. Na zdję-i
ciu: jedna z pracownic wybe.
rająca ryby ze

nej (,pow.

świnka
górskie zaopatrują się w rów­
nie smaczne ryby — świnki.
Zarząd Okręgu Krakowskiego
PZW prowadzi właśnie na Po-

pradze selekcyjny odłów tych
ryb, które zostaną rozprowa­
dzone wśród mieszkańców o-

kolic górskich. (Iw)

i
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jPrarew sezonem zimoutim

a Nowe
’

sportowe
małżeństwo

'Wielka
rodzina ;
sportowa

—_
- w Zako­

panem
już od
dłuższego

< czasu

przygoto­
wywała

się nie tylko do sezonu zi­
mowego, ale i 'do nadcho­
dzących Świąt. Największy
„ruch" panował w rodzinie
Basi Grocholskiej. Nic

dziwnego, podobno ta uta­
lentowana narciarka zmie-
ńia nazwisko i wychodzi za

mąż Mł p.' Roberta Kurko-
wiaka, także narciarza i za­
wodnika tego samego klu­
bu, co Grocholska — CWKS.

Pani Barbarze składamy
z tej okazji serdeczne gra­
tulacje ,i życzenia Domyśl­
ności.

Nr 302

Tysiąc turystów spędzi święta
w schroniskach PTTK w Karkonoszach

Ni „liii Szriiltkiii" I w „Smutni"
zainstalowano telewizory

Ponad tysiąc turystów z całego kraju spędzi nadcho­
dzące święta i okres Nowego Roku w wysokogórskich

. schroniskach PTTK w Karkonoszach. Wszystkie miejsca
w schroniskach są już zarezerwowane.

Sil Sailer
tm filmowym

piękne suk-

rewelacyjny
Toni Sailer

w

!;! Wszyscy pamiętamy
*“

cesy, jakie odniósł

zjazdowiec austriacki

podczas zimowej Olimpiady
Cortinie. Obecnie Toni został ak­
torem filmowym. Jeszcze z począt­
ku bieżącego roku robione były
próbne zdjęcia przed kamerą fil­
mową. nie wypadły jednak zado­
walająco. Dopiero w ostatnich ty­
godniach nowootwarta wytwórnia
„Bawaria —• Film” w Geiselga-
steig rozpoczęła znów próbne
zdjęcia z Tonim. Udały' się podob­
no wspaniale, gdyż Sailer jest
przystojnym mężczyzną 1 posiada
talent aktorski. Wkrótce oglądać
będziemy tego doskonałego narcia­
rza na ekranie w roli... amanta.

Najwięcej turystów gościć
będzie w popularnej „Sa­

motni" nad Małym Stawem,
w której dorocznym zwycza­
jem odbędzie się popularny
narciarski Sylwester. Wiele
zgłoszeń przyj ęły schroniska:
„Strzecha Akademicka", „Na
Hali Szrenickiej" i im. Br.
Czecha .

Narciarze i wczasowicze,
którzy przybędą w tym sezo­
nie do karkonoskich schronisk
zastaną je w większości grun­
townie odnowione i wyremon­
towane. W odświętnej szacie
powita turystów kompletnie
wyremontowane schronisko im.
Bronisława Czecha w rejonie
Karpścza. Posiadać ono bę­
dzie obecnie 120 miejsc nocle­
gowych, Odnowione zostały
również schroniska: „Samo­
tnia". „Na Hali Szrenickiej" i

„Odrodzenie". Dom wycieczko­
wy PTTK w Karpaczu oraz

straszące dotychczas turystów
okropnym zaniedbaniem schro­
nisko na najwyższym szczycie
Karkonoszy — Śnieżce rów­
nież doprowadzono do porząd­
ku.

Po raz pierwszy oddane zo­
stały do użytku również na se­
zon zimowy pięknie położone
schroniska w niższych par­
tiach gór jak: „Szwajcarka",
koło Wielkich Janowic, „Perła
Zachodu" nad jeziorem Pili-
chowickim, „Kochanówka",
schronisko przy ruinach zam­
ku Chojnik oraz dom wyciecz­
kowy PTTK w Sobieszowie.

20 schronisk jeleniogórskiej
delegatury ZUT zaopatrzono w

węgiel i żywność. Samochoda­
mi terenowymi i końmi prze
transportowano w góry ponad

250 ton żywności. W pracach
tych wydatnie pomagali żoł-
nierze WOP, szczególnie na

najtrudniejszych drogach pro­
wadzących na Sniężkę i do
schroniska „Pod Łabskim

Szczytem".
Dla miłośników sportu nar­

ciarskiego, którzy przybędą w

Karkonosze, oddziały PTTK w

Karpaczu i Szklarskiej Porę-
bie przygotowały wypożyczal­
nię sprzętu sportowego- Nie
pokryje to zapewne w pełni
potrzeb ale przynajmniej naj­
większym entuzjastom nart nie
posiadającym własnego sprzę­
tu pozwoli skorzystać ż „bia­
łego szaleństwa’1. Oczywiście o

ile śnieg dopisze.
Największą atrakcją dla tu­

rystów będzie oprócz uprawia­
nia narciarstwa, oglądanie
programów telewizyjnych na

ekranach telewizorów, zainsta­
lowanych ostatnio w schronis­
kach ,-Na Hali Szrenickiej" i
„Samętnia".

Humor sportowy

Jan Fraftdofer*

i/iotnce zapłonęły
świeczki. Na. wierzchołku
drzewka Zamiast ozdobnego
„szpica". widniał napis:
„witamy sportową rodzin­
kę"^ Gospodarz domu sta­
ropolskim gestem zaprosił
do zajęcia miejsc za wigi­
lijnym stołem. Usiadłem,
mając wokół' siebie liczne

grono rodzinne.
Gosp.larz wziął io

kieliszek z winem porze z-

k.owyrn i wzniósł pierwszy
toast.

— Piję pod sukcesy na­
szych olimpijczyków! A

propos olimpiady — czy
znacie bajkę o zniczu?

Rodzinka żywo przytak­
nęła: znamy, znamy!

jjo, to jak znacie, to

posłuchajcie. Dwanaście ra­
zy gasł on w drodze z

Grecji do Melbourne. Dwa­
naście razy — powiadam —

Trzynasty raz podpalano go
u samych bram „Cricket

* Ground”. Czynność ta prze-
J ciągnęła się o blisko pięć

minut.
— Aż pięć minut trwało

samo podpalenie? '— wtrą-
'

ctłem, nieśmiało swoje
? „trzy grosze".

— A tak, tak, całe pięć
i minut z jakimiś tam se-
* kundami. A widzicie -u-

uSgllllntl

Krakowscy alpiniści
w Klubie Wysokogórskim

W tych dniach odbyło się w

Krakowie walnó zebranie Oddz.

Sekcji Alpinizmu, na którym przy­
jęto uchwałę delegatów na zjeż—
dzie w Warszawie (8 19 bm.) po­
wołującą do życia organizację ta­
terników alpinistów pod nazwą
„Klub Wysokogórski”. Prezesem
koła krakowskiego wybrano K.

Jakubowskiego.

łyiuDiarzy i hokeistów
Jazda figurowa na lodzie zdobywa

sobie coraz więcej amatorów. Wpły
nęły na to w pewnym stopniu wy­
stępy utalentowanej łyżwiarki Szwed­
ki Maj Britt oraz francuskiej rewii
na lodzie „Paris sur glace”. Młode
krakowianki chcą pójść w ich ślady
i czekają niecierpliwie na mróz, aby
popróbować podobnych piruetów.
Nie’stety aura nie sprzyja. Sztuczne
lodowisko w -Krakowie okazuje się
konieczne. Zadowoliłoby ono nie tyl­
ko "łyżwiarzy -ąle

ję/że
ruszyv

itfcstf dxi*ł sporłottfti „€ck*“ )

L'

4 hokeistów. Miejr
budowa sztucznego
wreszcie z martwe­

go punktu i
, przestanie być

jedynie „ziemią
obiecaną”. A*-<-

jedna ź fran­
cuskich zawodni­
czek w jeżdzie
figurowej na lo­
dzie. Prawda, że
urocza?

cieszył się gospodarz — re­
daktor nie zna tej historii,
niech więc się dowie, niech

przekaże ją Czytelnikom...
Brzęk kieliszków byt wy­

mownym dowodem, że wy­
piliśmy następny toast pod
bajkę o zniczu.

— Pan sobie wyobraża —

ciągnął dalej — tyle sukce­
sów. Bo to przecież nie
spotykane na żadnej olim­
piadzie: srebrna szabelka
Jurka Pawłowskiego i Woj­
tka Zabłockiego, taka pew­
na rączka
sztanga na

skiego nie
Sidły, nie
złociutkim
Krzesińskiej
wszystkie te sukcesy za­
przepaściliśmy jedną, jedy­
ną kompromitacją...

— Bokserów pan ■ma na

myśli — zapytałem.
_

Eeee bokserów, tfuuu
— patałachy. Też— nie
miałbym na kim strzępić
sobie języka. Chodzi mi o

nasz przemysł zapałczany.
Rzecz miała się tak... Do

Melbourne —- jak było wia­
dome dHa najbardziej
wtajemniczonych — obok
olimpijczyków pojechał
także przedstawiciel han­

dlowy polskiego przemysłu
zapałczanego. Przedsiębior­
stwo to postanowiło bo-
wiem konkurować z PKOl

prezentując na piątym
kontynencie nasze „dosko­
nałe" zapałki. Przedstawi­
ciel ten miał właśnie nie­
szczęście spacerować obok
stadionu olimpijskiego wła­
śnie w chwili uroczystego
otwarcia Igrzysk. Ludni na

zewnątrz stadionu było ma­
ło, bo niemal całe Melbour­
ne zajęło miejsca na trybu­
nach. Nasz przedstawiciel

.zobaczywszy więc tragedię
sportowca, któremu pod-
mąch wiatru

podszedł do

Smelczyńskiego,
medal Zieliń-

gorszy oszczep
mówiąc już o

warkoczyku
itd. itd. A

Wstęp na Ślizgawkę wzbroniony
Komisja bada właśnie wytrzyma

łość lodu. i.

Wszystkim Czytelnikom

7»NCV«U<M uitądienie

4U nwątkującytk

Sportowcom, Działaczom
i Współpracownikom
WESOŁYCH ŚWIĄT

||||
dliii

zgasił znicz,
niego i podał

mu pudełko
Zapałek z e-

fektownie
wykonaną

ulotką w ję­
zyku angiel­
skim; „Ku-,
pujcie za­
pałki'1 tylko
Polskiego

Przemysłu Zapałczanego"!
„Nasze zapałki nie ga­
sną na najsilniejszym wie­
trze" itp. Polak zamiast
z lewej kieszeni, gdzie miał.
eksportowe zapałki, wycią­
gnął pudełko z prawej i—
wówczas stała się rzecz

straszna: sportowiec zużył
całe pudełko, ale żadna za-,

pałka nie zapłonęła. Sytua­
cję uratował dopiero przy­
godnie spacerujący starszy
pan, podając zapalniczkę.

Czy wersja z zapałkami
jest zgodna z prawdą- Nie.
wiem! Zdaje się, że gospo­
darz za często wznosił toa­
sty.

Krćtlec —

aktualnie
i—

Koszykarze krakowskiej Wisły goszczą obecnie w

Antwerpii. W sobotę pokonali oni Plnęuins Club

Antwerpia 64:34 (27:23), a wczoraj w finałowym me.

czu z BC Antwerpse uzyskali wynik 61:53 (36:31),
żłć

Druga drużyna polskich' koszykarzy przebywają­
ca w Belgii — CWKS W-wa przegrał z Royal Bru­
ksela 61:71, oraz- odniósł zwycięstwo nad Racing
Club 61:52.

■*
W rozegranym w sobotę w Zakopanem biegu

narciarskim na 15 km. zwyciężył Figura (Start) w

czasie 44,25 min. przed Sobczakiem (CWKS) i

Kwapieniem (Gwardia). Wśród kobiet najlepsza na

dyst. 8 km. była Bukowa (Kolejarz) 27,40 min.
żfć.

Drugi występ pięściarzy Partyzanta Belgrad w

Polsce przyniósł im ponowną porażkę. Przegrali
oni w Bydgoszczy z CWKS 7:13.

*

Mistrzem ’ Krakowa w tenisie stołowym został
Lisiński (Cr.) zwyciężając w finale Cyrusa (AZS),
3:2. W konkurencji kobiet zwyciężyła Ratzko (AZS),
# grze podwójnej Dobosz — Mamczarczyk (Cr), a

w; ----- --- *•*
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Go "Qd.xie * KieAy ?

W dniu dzisiejszym teatry i kina

nieczynne!
a■

' NA WTOREK DNIA 25. 12,
SŁOWACKIEGO: godz. 19 „We­

sele”. MODRZEJEWSKIEJ: godz
19 „Hamlet”. POEZJI: godz. 19.15
■.Brat Marnoirawny”. MŁODEGO
WIDZA: godz. 15.30- „Czy mamy
się rozejść”, godz. 19.15 „Doży­
wocie”. LUDOWY: godz. 19.15 „Bo­
hater naszego świata”. GROTES­
KA: godz. 19.15 „Orfeusz w pie
kle”. MUZYCZNY: — nieczynny.
KOLEJARZA*: — nieęzynny.

na Środę dnia 20. 12.

SŁOWACKIEGO: godz-. 14 „stra­
szny Dwór”, godz. 19.15. „Pierw­
sza Sztuka Fanny”, MODRZEJEW­
SKIEJ: godz.! 19 „Hamlet”. POE­
ZJI: godz. 15.30 „Szkarłatne róże”,
godz. 19.15 „Brat Marnotrawny”.
MŁODEGO .WIDZA: godz. 15 „Za­
kręt”, godz. 19.15 „Dożywocie”.
LUDOWY: godz. 19.15 „Bohater
naszego świata”. GROTESKA:

godz. 19.15 „Orfeusz w piekle”.:
MUZYCZNY: — nieczynny, KOLE­

JARZA: godz, 15 i 19 „Krowoder­
skie Zuchy!'.

KINA
NA WTOREK DNIA 25. 12.

APOLLO: godz. 18, 13, 20 „jak
bezpańskie psy”. UCIECHA: godz.
16, 13, 20 „Poznane nocą". WAN­
DA: godz. 16, 18, 20 „Paryski li­
stonosz”. WOLNOŚĆ: godz. 16, 18,
20 „Wypadek na ulicy”. SZTUKA;,
godz. 16-, 18, 20 „Błękitna mewa”.
MŁODA GWARDIA: godz. 15.30,
17.30, 19,30 „Elżbieta — Jóanna —

Lirystrata”. STAL: godz. 15.45, 18,
20.15 „Wróg publiczny nr 1”. —

ŚWIT: godz. 16, 18, 20 „Wrota pie­
kieł”. PRZYJAŹŃ: godz. 16, 17

„Dyl Sowizdrzał”, godz. 18, 19.20

„Wielkie polowanie”. CHEMIK:

godz. 19 „Był sobie król”.

NA ŚRODĘ DNIA 26. 12.

APOLLO: godz. . 9.45, 11.45, 13.45,
16, 18, 20, „Jak bezpańskie psy”.
UCIECHA: godz. 11, 13, 16, 18, 20

„Poznane nocą”. WANDA: „Pro­
gram dla dzieci”, godz. 16, 18, 20

„Paryską listonosz”: WOLNOŚĆ:
godz. 10, 12, 14 „Wrota* piekieł”,

- ECHO KRAKOWA.

godz. 18, 18, 20 „Wypadek na ulli

cy”. SZTUKA: godz. 10, 12, 14

„Czerwona oberża”, godz. 16, 18,
20 „Błękitna mewa”. MŁODA
GWARDIA: godz. 10, 12 „Dumna
królewna”, godz. 15.30, 17.30, 19.30

„Elżbieta — Joanna — Lizystrata”.
STAL: godz. 11, 13 „Wczasy z

Aniołem”, . godz. 15.45, 18, 20.15

, „Wróg publiczny nr 1”. ŚWIT:
godzi 10, 11,15, 12,30. „Program
dla dzieci”, godz. 16, 18, 20

„Wrota piekieł”.. PRZYJAŹŃ:
■godz. 10, 11.13, 12.30, 16, 17 „Dyl
Sowizdrzał”, 18, 19, 20 „Wielkie
polowanie”. CHEMIK: godz. 15, 17,
19 „Był sobie król”.

NA PONIEDZIAŁEK DNIA 24. 12.

POGOTOWIE MILICYJNE —

tel. 333-33 .

POGOTOWIE RATUNKOWE Ul.

Siemiradzkiego 1. Tel. 0-9 .

STRAŻ POŻARNA — tel. 0-8.
DYŻUR CHIRURGICZNY: I Kli­

nika Chirurgiczna, Kopern'ka 21.
DYŻUR POŁOŻNICZY: II Kli­

nika Położnictwa i Chorób Kobie­
cych AM, Prądnicka 37.

NA WTOREK DNIA 25. 12.

DYŻUR CHIRURGICZNY: III

Klinika Chirurgiczna, ul. Prądnic­
ka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: I Klinika
Położnictwa 1 Chorób Kobiecych
AM Kopernika 23-

Pozostałe dyżury bez zmian,

NA ŚRODĘ DNIA 26. 12.

DYŻUR CHIRURGICZNY: II

Klinika Chirurgiczna, Kopernika
21.

DYŻUR POŁOŻNICZY: Oddział

Ginekolog. Położniczy P.S .K ., Ko­
pernika 17.

APTEKI NA 24, 25, 26. 12.

Floriańska 15, Retoryka 1, Łob­
zowska' 20, stradom 2, Konopnic-,
kiej 3, PI. Boh. Getta 18, Bronęwl-
ce, 29 Listopada.

RAWO
NA PONIEDZIAŁEK 24, lż/

Godz. 16.25: Utwor^J.,/Bacha.
17,00: Dziennik. 17.10: Montaż Ope­
rowy. 18.00: Kolędy. 18.30:' Muzyka
i aktualności. -19.00: Utwory Ba­
cha, 19.40: Kolędy. 20.00: Dziennik.
20.30: „W zimo'wy wieczór”. 21.0’0:

Tradycyjny tyigilljny koncert cho­
pinowski w wyk. Haliny Czerhy-
Stefańskiej. 21 .30: „Pastorałki”,
22.15: Kolędy, ‘22.40: Serenady. —

22.50: Koncert 23.50: Wiadomości.

NA WTOREK DNIA 25. 12.

Gpdz. 6.00: ■Wiadortiości. 6,06: „W
świąteczny poranek”. 7.00: Dzień
taik. 7 .16; Koncert. 8 .10: „Kolędy”.
8 30: Muzyka klasyczna. 9.00: Kolę­
dy. 19.25,; Koncert. 9 .55: Muzyka lu­
dowa. 10.25: Toast świąteczny. —

10.85: Koncert życzeń. 12 .04: Z me­
lodią 1 piosenką' ^rżez świat. 13.00:

„Z krakowską szopką”. 13.40: Naj­
piękniejsze głosy świata. • —* 14.00:

/„Gawędy świąteczne”. .14.30: „Ma*
zowsze”. 15.00: Dla dzieci „Zielo
ha czapeczka”. 16.20: Montaż me­
lodii. 16,40: „Święta, święta”/ —

17.00: Kolędy. 17,20: Muzyka. 18.00:

Wesoły; krainik. 18.50: „W moko­
towskim dworku”. 20.06: Dtiei^ilk.

20.25: „Przekładaniec poetycki” —

a ud. W oprać, j. A. Fraslka. 20.55 .

Pierwsze przesłuchanie zespołów
jazzowych w konkursie organiko*
wanym przeą< Redakcję {,Echa
Krakowa” 4 -Rozgłośnię Krakow­
ską. 21 .30: „Wieczorynki”. 22.20:

Muzyka operowa. 23.00: Muzyka
tan. 23.50: Wiadomości. 24 .00: Muz.

NA dRÓDĘ DNIA 26i 12.

Godz. 6.00: Wiadomości. 7.00:
Dziennik. 7,10: Wesołe melodie. •—

8.00: Wiadomośćl. 8.30: Wfuzyka. —

9.2Ó:; -„Zalety króla jegomości”.
9.40; Pieśni. 10.00:, Koncert soli-

Str. 7

stów. 10.30: Kolędy. 11 .00: „O pier«
nikach toruńskich”. 11,15: Suity;
rozrywkowe. 12.04: Muzyką opero*
wa. 13.40: Wiedzą sąsledzi jak iktó
siedzi. 14.30: Koncert radzieckiej
muzyki.15.15: „Kopciuszek”. 16.00:
Wiadomości'. 16.30: Na fali humo*
ru 1 satyry.; 17.00:’ Koncert : ćho*

pinowski w wyk. A, Harasiewi*
cza. 17.30: „Proszę o głos”;.
18.30: „Kolędy i pastorałki”. lS .ńOi

„W mokotowskim dworku”. 20.00:
Dziennik. 20.30: Lphąr_ „wesoła
wdówka”. 22 .25: Wiadomości spor*
towe. 22 .35: Muz. (tan. Jana Caj*
mera. 23,50: Wiadomości. | ,

REDAGUJE KOLEGIUM w

składzie: Jacek Adolf, Olga
Dubaniowska, Maria Kwiat­
kowska, Zofia Lewartowska
(z-ca red. nacz.j, Janina Lo*

vell, Czesław Morawetz (Se­
kretarz odpow.L Teresa Sta­
nisławska (redaktor naczel­
ny).

REDAKCJA: Ul. Wiślna 2,
III piętro.

DRUKARNIA PRASOWA;
ul. Wielopole l.,i

; M—7—3G89

OBWIESZCZENIA Praca

ZAWIADOM I ENI E

Fabryka Kosmetyków „MIRACULUM"
Kraków, ul. Zabłocie 23,

ZWRACA NADPŁACONY PODATEK
OD WYNAGRODZEŃ

do dnia 29. XII. 1956 r.

Po upływie tego terminu roszczenia nie będą
uwzględniane. K-4237

DOCHODZĄCĄ gosposię —

uczciwą do zdjęcia się do-
mem pilnie poszukuję —

Kraków, Plac Groble 21,
parter do godz. 9.

•

Nauka

ĆWICZENIA 1 lekcje pisa­
nia na maszynach. Kraków
Mikołajska 24. 17282-g

Wesołych Świąt
życzy

Inserentom
i Współpracownikom

^WSZYSTKIM SWOIM

Odbiorcom i Konsumentom

życ zeni a

ZnfipWYCH''WESOŁYCH ŚWIĄT

***♦***♦*****♦♦*♦♦*♦*♦♦♦♦♦*♦♦****♦**♦*♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦96
PLECIONKĘ lOSOŹTIOWĄ-trzrttową I

;; szer. 5—6 mm, grub.2—2,5 mm, w rolkach 50-metrowych • - U

skupują:
KRAKOWSKIE ZAKŁADY

; W! KLINIARSko - TRZCINIARSKIE ::

:w KRAKOWIE, ul. BOHATERÓW STALINGRADU nr 21 — I p. ;
”

Aktualne n-ry telefonów: 563-74, 535-68, 592-53.

•; PUNKT SKUPU ■■ .(/ j!
■• mieści się w biurach Zakładów pod wyżej podanym adresem, I!

i; Szczegółowych informacji udziela się y
'; codziennie za wyJątEfeth niedziel i świąt W godzinach od 8 do 15. -■■*

Biuro Ogłoszeń i Reklam

n.s.w. „phasa“
w Krakowie.

Nieruchomości

NIERUCHOMOŚCI kupić —

czy sprzedać najłatwiej i
najkorzystniej przez po­
średnictwo „USŁUGA* —

Kraków Rynek Główny 34
telefon 590-46. 17970-g

Lokale

POŁOWĘ sklepu z dużą
wystawą w centrum odstą­
pię. Oferty 18015 „Prasa”
Kraków, Rynek 46.

a
ZAMIENI? . pokój Z kuch.
nią,: samodzielne, w cen­
trum Sopot na pokój z ku­
chnią w Krakowie. Oferty
17934 .Prasa”, Kraków, Ry­
nek 46. •

KUPIĘ mieszkanie lub po­
kój wolne od kwaterunku.
Oferty 17967 Prasa”, Kra­
ków, Rynek 46,'

Zguby

i wszelkie) pomyślności w nadchodzącym

składa
Nowym Roku 1957

Krakowska

Spółdzielnia Cukiernicza

JANIEC Helena zgubiła le­
gitymację szkolną Nr. 253
wydaną przez Technikum
Statystyczne w Krakowie.

17923-g

NOWAKOWSKI Andrzej ~

zgubił legitymację Nr.
;106/16 wydaną przez AGH.

17930-g

BARANOWICZ Barbara —

zgubiła kwit komisowy Nr.
3354/6 wydany przez MHD
Nr. 74. 17926-g
CETERA Halina zgubiła
legitymację Ńr. 1231 ^wy­
daną przez VII Liceum
Ogólnokształcące w Kra.
kowie. 17921-g

J
SIKORSKI Andrzej zgubił
legitymację studencką wy.
daną przez Akademię . Me­
dyczną w Krakowie.

* 17962-g

PIĄTKOWĄ Stanisława —

zgubiła kwit komisowy vnr

3454, wydany przez MHD
nr 74. 17878-g

: Z OKAZJI ŚWIĄT — Kierownictwo Zakładów
;; składa swoim

i: ODBIORCOM, DOSTAWCOM i WSPÓŁPRACOWNIKOM
na/Iepsze życzenia!

KUPIĘ! pokój ż kuchnią ~

wyłączone spod kwaterun­
ku. WińdomÓsĆH Weber Ire­
na Kraków, Floriańska 19,
m. 13a. ; 17933-g

smole# jan zgubił legity-,
mącję studencką Nr. 1227
wydaną przęz Politechnikę
Krakowską. 179Ó8-g
ZNALEZIONA portmonętfca
do odebrania. Kraków^, Ma­
zowiecka 24, m. 1.

Wesołych
i Szczęśliwego Nowego Roku

I

Sprzedaż
MOTOCYKL FN 350 ccm —

sprzedam. Kraków - Azory,
Wysockiego 296. 18012-g

STÓŁ, stołki, lustro ozdób,
ne, zegar ścienny, rogi je­
lenie, sprzedam. Kraków
Szlak 59, m. 3. 17990-g

MEBLE stołowe, ciemne,;
fornirowane — oraz pralkę •

elektryczną sprzedam oka.;
zyjnte. Oferiy 18020 ,,Pra- j

* MISKĘ do mycia głów, ko-
• ciołek parowy do trwałej i
! krzesła do salonu damskie.

557!-91 (do godz. 7 rańo w i g0 kupię. Oferty 17911
niedziele do godz. 13); ■ j, Prasa”, Kraków, Rynek

17969-g
‘ 46.

I sa”, Kraków Rynek 46.

fFUTRO piżmaki, nowe

■sprzedam, Kraków (■RńtIoT. - /złn wrtrlrz - *7 mWa

Kupno

w ZWOOAni NIEDZIELNYCH

TKANINY
ii»iiiiHiiiiiiiiiiii!iHiiiiiiffli«iHiiifiiHiiiiinfliiiiiin

POWLEKANE
iimfmwiimiiiiitiifttttiiiiimiiiiiiiiiBiiuniiniHiiiiiiiiiiHmiiiHiiiiiiiiffl

mają szerokie zastosowanie:
w GOSPODARSTWIE DOMOWYM

TAPICE RSTWIE

INTROLIGATORSTWIE ,

DEKORACJŁ

£1

W DNIU 30 GRUDNIA 1050 R.

KONSUMENTOM i PRACOWNIKOM

iycży
’ ‘ DYREKCJA.

KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH

„WSCHÓD"
I ■ 1 l lv

DĄBROWSKI Tadeusz zgu­
bił świadectwo czeladnicze
Wydane w roku 1931,22;—
przez Zasadniczą Szkołę
Metalowo - Elektryczną w

Krakowie. 17963-g

BOLESŁAWSKI Józef zgu­
bił leg/tymację służbową
Nr. 58/55 wydaną ■przez
Akademię Sztuk Plastycz­
nych w Krakowie.

17964-g

Różno

PISKORZ Bernardeta zgu­
biła legitymację szkolną nr

008443 wydaną przez VIII
Liceum Ogólnokształcące w-

Krakowie.', 17965-g

SURZYCKA Teresa, zgubiła
legitymację stud. Nr. 77/A
wydaną przez Politechnikę
Krakowską; \ 17983-g

KOTYLIONY artystycznie
w dużr-jii wyborze, dostar­
cza na ^ąbawy za gotówkę
i w komjś, Kraków, Siemi­
radzkiego 13 m. 1, telefon
351-61. t 17624-g

Żądajcie w sklepach uspołecznionych:

CERATY fartuszkowej, DERMY, GRANI-

TOLU , EKRUDY, DUREKSU, CERATY

wózkowej — TKANINY PŁASZCZOWEJ.

Rozprowadza:
'

WOJEWÓDZKA HURTOWNIA TEKSTYLNA.

1. CWKS W-wa — Sparta Bielsko

2. Warta Poznań Pogoń Szcz.

3. Gwardia Gd. — CWKS Bydg.

4. Prosną Kalisz —Gwardia W-wa

KOMFORTOWY, — samo-

dzielny pokój z kuchnią i

wnęką, zamienię na równo­
rzędne 2 pokoje z kuchnią.
Oferty 18017 „Prasa”, Kra­
ków Rynek 46.

PRADZYŃSKI Bohdan zgu­
bił legitymację studencką
Nr. 261 wydaną przez ASP.

5. Wisła Kraków Stal Wrocław

6. Brda Bydg. AZS Poznań

PRACUJĄCA poszukuje po­
koju przy rodzinie w Kra-
kowie. Oferty 17932 „Pra­
sa” Kraków, Rynek 46.

LUZAKOWI Józefowi zam.

Nowy Sącz, Lwowska 22
skradziono kartę rzemieśl­
niczą branży piekarniczej
Nr. 201 z dnia ‘ 17 września
1952 wystawioną przez Pre-
zydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Nowym Sąćzu.

7. Concordia Piotr.—Stal Łabędy

8. Stal Mielec Włókniarz Łńdś

9. Cracoyia Krak. — Gedanla Gd.

10. Stal Rodom — Gwardia Opole

O/VTNil!

mnói .

doKWOWl
typuj!

II. Stal Gdańsk Włókniarz Kai.

12. Stal Stal. Wola — Sparta Ziębice

ł3. Gwardia Łńdi — Budowlani Pozn.

f)GCOSZEMA
do numeru noworocznego

„ECHA KRAKOWA1*

przyjmuje
BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM

RS W „PRAS A"
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 46, I p.

do piątku 28 bm, godz. 15
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